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wracają 
ma Ojczyzny łono.

Boże Ciało b. r., t. j. dzień 15 czerwca
1952 pozostanie na  zawsze pam.Qln.yin dniem 
w liistorji Polski.' W tym to dniu bowiem o 
jajecte. 10ł/'s wieczór rozegrała się na Wielkiej 
sali gmachu komisji sojuszniczej w Opolu 
Irstoryczna chwila oddania Państwu Pol­
skiem u tzęśd  polskiej Górnego Śląska, przy­
znanej mu decyzją Rody Ambasadorów dnia 
3o października 1921 r.

Delegaci polski i niemiecki podpisali wa­
runki oddania, nad którenii blisko rok obra­
dowano. Przejęcie obszarów polskich wzglę­
dnie iMpuiteckłOh dokonywuje się kolejno B 
z w. strefami, których jest 6. Wojaka koali­
cyjne opuszczają każdą strefę dopiero na 4 
prodz. przed przybyciem wojsk Dolskich, 
(względnie niemieckich). Ostrożność ta  ko­
nieczną jest dla zachowania spokoju. Pierw­
sza strefą, k tórą we wtorek zajęły wojska 
polskie pod biedzą gen. Szeptyckiego jest 
miasto Kalowk-e — okręg miejski i wiejski. 
Nastęnne strefy mają być zajęto w* ciągu 
24 dni. '

We wfezyistMdŚ miejscowościach, do k tó ­
rych  wkroczyło wojsko polskie, ustawiono 
bram y tryumfalne, przybrane zielcn-ą. 
[Wśród ludności nastrój uroczysty.

ty  ezssie wkraczania ivojsk we wszyst­
kich kościołach błją  dzwony, wieczorem zać 
palą się na wzgórzach boczki ze smolą.

Delegat biskupa wrocławskiego na Gór­
ny in Ślą-ku, rezydujący w Tychach (oitr. 
Pszczyny), las. p ra ła t K apim , w ydał do lu­
dności onędzie, w kt,ó sm wzywa, clo uuiła<r- 
jfcowaria i#  radosnych manifestacjach ze 
w zy.-du na to, iż noża. granicą’ zostało jesz­
cze k ilkaset tysięcy Polaków. Równocze­
śnie wzywa do wspaniałomyślności wzglę­
dem Niemców, k tórzy  pozostali na polskim 
SSąsku. . . .  ^

Przy te j sptoobnosc! należy * MóSsSem 
podnieść, iż Polski flteądj — którego nies+ety 
w  talk waśń ej chwili historycznej niema — 
powinien starać się, ab j n r kląsku Górnym 
utw orzyć osobną djscezję, od djjcc. wrocław­
skiej zupełnie odrębna. Obecnie bowiem ks. 
f  ra!a t Kapica jest, ty kto tymczasowym de­
legatem  i to  i  bardzo szczupłym zakresem 
władzy. Powodów zaś, któro za osobną, dje- 
cpzią, górnośląską przemawiają, jest az nad­
to  dużo.

PominrwszTr względy narodowe, Już salin 
fakt. że a je cez i a wrocławska, do której Gór- 
ny  .Śląsk należy, jest jedną z  największych 
n a  śwlecle, znakomicie przemawia za tera, 
aby  Rząd polski mógł uczynić Stolicy Ap. 
propozycję podziału. i

Wszak obszar djecozjf wrocławskiej się­
ga od Bałtyku do Beskidów i rozciąga się 
W twe eh państwach, w Nremcneeb, w few ce  
5 Czechosłowacji. W edług urzędowej s taty ­
styki podręcznika biskupstw a wrocławskie­
go z roku 1912, a  więc tuż przed wojną, wy­
nosiła liczba ka/tolkrów 3>6J5.0(K). SUPfi«

dzielny cn oowodów duszpasterskich' było 
1038, duchownych świeckich było 1,788, du- 
dtownych zakonnych 145, kościołów i ka­
plic 2.205. W ewnętrzny wygląd d.jecezji jest 
bardzo różnorodny: Istnieją okolice z iudno- 
śc.ą, k tóra mówi językiem niemieckim, pol­
skim, morawskim, czeskim i serbo-łażyckim. 

|Jn ż  w normalnych czasach ta- różnorodność 
pod m ględem  etnograficznym wobec wiel­
kiej rozległości djecezji utrudniała nadzwy­
czajnie sprawowanie zarządu kościelnego 
i duszpasterstwa. Tembardziej daje się to 
dzisiaj; odczuwać. Sprawy tej powinien Rząd 
polski przypilnować przy konkordacie ze 
Stolicą św. Nie wątpimy, że Ujciec św. Piua 
XI, k tó jy  tak  dobrze zna stosunki oolai o- 
niemieckia nozs trzy gnie tę sprawo dla nas 
przychylnie, jakkolwiek centrum niemieckie 
czyni już dz:ś  usilne zabiegi, aby djecezja 
wrocłuwsaa zoutala nienaruszoną.
_ Jednakże musimy tu jedną podnieść oko­

liczność, której winien jest znowu dotych­
czasowy Rząd polski, k tóry  tak  mało dba 
o uposażeniu Semmarjów duohowmych. Oto 
polskie] części Górnego Śląska zagraża brak 
poSslneh kajmanów. Żadna djecezja w Polsce 
niema dziś1, księży na  tyle, aby obsadzić nie­
mi swoje własne placówki, tam umiej zaś, 
aby osadzić placówki na Śląsku. I ten wła­
śnie wzgląd m  brali polskich księży dla ob­
jęcia. parafij na  Górnym Śląsku może stać 
ssę poważną przeszkodą w utworzeniu oso­
bnej, pińskiej djecezji górnośląskiej, przy-i 
najmniej w  najbliższych latach. A pamiętać 
śtoustaiy mictyiko o G.Śląsku, ale i o Cieszyń­
skim, którem u ziagraża brak  księży z po\w - 
du zamknięcia seminarjwm duchów, we Wi- 
dnawde. To też Niemcy wyzyskują tę  cko- 
licum ść bardzo energicznie. Niedawno temu 
niejaki Szczepanik, pirzvAVÓdca partji cen- 
trow.cj na polskim Górnym Śląsku, prote­
stował na zebraniu mężów zaufania przeciw 
odłączeniu Górnego Śląska od W rocławia 
przeg założenie bfskupstrca w Katowicach, 
„ocniow"ź ani interes; religijny, ani pomyśl­
ność ludności górnośląskiej nie .usp.pjfwiedll-• 
wliają. tego żądania14. |

Mamy tu  dowód, jak  bardzo ioiści się nr 
kra ju  zaniedbanie przez Rząd polski obo­
wiązków względem spraw Kaści.o’a  ów;

A tera? jeszcze kiłłca słów o politycznym 
ustroju Górnego Śląska. Na podsiawio t. 
zw. listow y konstytucyjnej z  dn. 15 lipca 
1920 r. zawiyriająeoj S ta tu t organiczny Ślą­
ska —  nosi G órny Skosk przyłączony do 
•Poteb’ nazwę: „W ojewództwo Śląskie*. Wo­
jewództwo to posiada bardzo szeroką au to­
nomię, będzie bowiem miało w najbliższej 
przyszłość’ w łasny Sejm, ,f/biiSirie ustawodaw­
stwo i wSnsny rząd, na którego czele stoi 
wojewAda, mianowany prroz Naczelnika 
Państw a n«, wniosek Rady Ministrów. Obe-1 
cnym wojewodą jest poseł ślą-ki, p. Rymei1. | 
Rząd śfe -ki gtćin,0!v.i Rada- wio^frfeka. zjo-!

żona z 5 członków, wybranych przez Senn 
śląski, z wojewody jako  Prezydenta oraz je­
go zastępcy. Obecnie aż do wyboru i zwo­
łania'Sejm u urzęduje tymczasowa R ada wo­
jewódzka, do której wchodzą przedstawicie­
le stronnictw  górnośląskich. Poza sprawami 
zastrzeżonenii dla Sejmu śląskiego i Rady 

i wojewródzkiej w ' Ustawie autonomicznej, 
obowiązuje R W ojewództwie Śląskiem Kon­
sty tucja z dn. 17 m arca 1921, k tó rą  na przy­

łączo n y  Śląsk osobną uchwalą Sejm w uib, 
i tygodniu rozciągnął.

Dodać należy, że z powodu wrelhidh tru ­
dności. jakie nam Niemcy czynią na każdymi 

| kroku, z powodu wielkiej różnicy w stosun- 
i im eh społecznych a  zwłaszcza ekonomicz- 
; nycli ndędzy Śląskiem a Polską, leży przed 

Tymczasową R adą Województwa. Śląskio- 
|go  jeszcze wielb óiężlfciej pracy, zanim przy- 
i łączony do Macierzy Śląsk zrośnie się cał­
kowicie z Polską.

S p r a w y  p o & k t e
i  Z i ł g r a o i o a .

Klęska lewicy w Sejmie, Lyskneja, jałd
należy rozumieć trzeci punkt Mal&i K ondty 
tucii została zakończoną. Sejm uchwalił na 
posiedzeniu płątk córom, Że „Inicjatywa 
w wyznaczeniu premiera należy ż reguły do 
Naczelnika państwa. W  braku propozycji 
Naczelnika, państwa- lub zgody Sejmu usta? 
wodawczcgo rozględnio organu pizea Sejm 
ustawowo u?t.‘vnowionegOi, ten  orgaa więk­
szością głosów derygcuie premiera*.

Zamiast Konwentu seujorów —*. Komisja 
główna. Organem Sejmu, przedstawiającym  
jego wolę względnie opinję był dotąd Kont' 
w ent senjorów, k tó ry  jednak nie opierał 
się na formalnej usta-wies że on właśnie-, 
L j: Konwent wsole Sejmu pro e r  sławi a. Cala 
też burza przesilenia skończyła się n a  tem, 
że P on wen towi —  nazwanemu obecnie Ko-, 

misją główną, nadano podstawę pr?wną< 
uchwalona osobną ustawą sejmową. Komisja 
główna powstaje w ten sposób, żo nos łowię 
upowąAniają do zastępstw a w niej swoica 
delegatów, z pomiędzy siebie wi/branycĄ 
prayczem iednak każdy delegat musi nosńv 
dać zastępstwo najmniej 5 posłów, a  po 
szczególna delegacja nic rncża 1-iczyc więcej 
członków niż 6.

Gloacwarue w Komisji głównej odbywa 
'się w ten sposób, itó każda delegacja glo­
suj® łącznie liczbą głosów, k tórą reprezea. 
tuje.

Za stanowisko, odpowiadające wickszośof 
Sajflm, uważa się) to stanowfeko, k tóre po­
prą dolsigaci, reprezantujacy połow/ę więc?] 
1 wszystkich członków Sejmu.

Komi sję taką już utworzono, weszli do niej 
przedstawiciele w-szpetkich Klubów no 1, -2, 
4 i 6. Naczelnik państw a zawiadomiony ą 
tej uchwale Sejmu i u tworzeniu Komisji 
gł.ów-ąęj —  zizeii! ai§ prawą pigrwsze£sfrwig
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w Trzedstawiewitt premj n  piny ooecnem 
przesileniu. Woboo tego Komisja gR ..iia  
po chaotycznej —  jjuk zwykle w takich wy­
padkach — '■ dyskusji w y b aczy ła  na pre­
miera osobę b. m inLtia dla handlu i prze­
mysłu Stefana Przauowsklego. Przanowski 
podjął się zadania*, aby Rząd utworzyć* Naj­
większe trtrdno ld  czynią mu jednak pia- 
stowcy w  03obie W itosa, k tć r r  chce zamiast 
Skirm unta, praepołiaó na ministra spratw za­
granicznych p. Ruta la, byłogef sunlenia 
g?nm. R ataj znany jest z swojego stosunku 
ćk> spraw Kśeioła św. Jako  minister spraw 
K gran . mógłby p. Rataj dać posadę amba­
sadora. w Wa&zyngtonie p. Jasiowi Dab- 
fekicann, a przez to W itos pozbyłby się swe­
go największego rywala. Ale chłopom się 
powie, ie  „tu tylko o Polskę chodzi", 

Manifestacja sejmu pruskiego. W  sejmie 
pruskim odczytał prezydent Lem er przed 
przystąpieniem do porządku dziennego p o ­
kost wszystkich frakcji przeciwko odcięciu 
G, Śląska od Niemiec. Podczas burzliwych 
okrzyków ze strony komunistów, oświadczył 
prezydent, że rozstrzygnięcie konferoncji 
ambasadorów sprzeciwia sio nłe ty lko pra­
wu. alo zdrowomu rozsądkowi,

W  eejmle czeskim > nowu burza', JaJE zwy­
kle międizy Niemcami 1 Ozcchaml, Tym ra­
som Niemcy wystąpili w obronie mniejszo­
ści narodowycli, między Innem! tak ie  w o 
bronie Polaków. „Prnger Tagoblatt" donosi: 
Niemieccy socjalni demokraci zgłosili Inter­
pelację w sprawi© zamykania polskfeh jzkól 
na o t  owarze śląska Cieszyńskiego. Interpe- 
lajcja wykazuje, ze z liczby 45 polskich 
szkół ludowych pozos+alo tylko 29 I że 5000

dzieci po'skicił zmuszanych jest do uczę­
szczana do obcych szkół.

Nowi władcy Rosji sowieckie] Lenin 
zmuszony je3t z powodu swój choroby opu­
ścić Moskwę na, przeszło pół roku i po­
wstrzymać się zupełnie od zajmowania się 
rządami. Na jego miejsce Centralny Komi­
tet Rosyjskiej Partii Komunistycznej mia­
nował Komitet Rządzący, składający się 
z 3 członków, a  mianowicie: Stalina, Ra­
mieniowa i Rykcwa.

Stalin jest bolszewikiem gruzińskim, na­
rodowości tureckiej, i obecnie głównym se­
kretarzem  Generalnego Sokretarjatu Rosyj- 
skiej Partii Komunlatyczzioj. Kamieniew 
jent. psęzydenłem Sowietu Mockiowśkiógo 1 
uchodzi za liberalnego. Ryków był prezy­
dentom N ajwyż»zej Rady Gospodarczej i byl 
w swoim czasie iednym z  pierwszych, k tó ­
rzy popierali t. aw. nową politykę gospo­
darczą.

Charakterystyczną jozt rzeczą, £e do tego 
Komitetu nie "Ostał powołany Ti-cckI, co 
tum uczy  się tam, że jest on bardzo niefo- 
biany p c s ł c u k o w  partji kom unisty­
cznej.

Napady bolszewickie na  Polskę. Na eaJej 
prawic lin;i gianicznoj między Polską a Ro­
sją napadają, na, polskie wsie i miasteczka 
uzbrojone bandy bolszewickie w stio 500 do 
1000 ludzi W yrżnęły one już kilkanaście 
rodzin polskich, wiolu uprowadziły w nie­
wolę. Posterunki batalionów celnych (Bfsżo 
się pożal, co to za wojsko!) wyrzuciły kilka 
takich band poza, granice. Rząd polaki wy­
stosował notę do Sowietów w toj sprawie. 
Sowiety przyrzekły napadom przeszkodzić.

■■rem; laari u/CT?ing»i3raM̂

wać gorliwie systemem witoso eajonkiowym) 
bardlo-gawłow kowym, piasto-gaga rkowym, 
pasko-parcelacyjnym, czy paskohsow  ytn, 
to nie wiem jakby wkrótce wyglądała FoU 
»ka“ —  „Cóżeś dał dla Polski ze siebie, za 
swojej krwi, zdrowia, życia, inajatku, d a  wy, 
zaszczytów, pychy swojej!... eóźeś ty  dla 
Polski, a  nie dla siebie robił przoz wiele, 
bardzo wiele la t -— powiedz panie poślę 
W incenty Witosie?. („Przyjaciel" nr. 9. 
str. 4).

—  „Na ciemnocie i głupocie ludu opiera 
„Przyjaciel ludm“ swe nadzieje, żo przy naj­
bliższych wyborach odniesie zwycięstwo nad! 
„Piastom". („Piast" nr. 10, ser. 7). „Gdy na 
wsiach zostały jedynie w dow r i dzieci, s ta r1 
ey i sieroty, gdy w każdym domu była nę* 
diza, w tedy Skipińald poszedł do tych do-< 
mów, ale nie z poradą i nie z pociechą, lecz 
by zawierać kon trak ty  z nieświadomymi i 
robić interes®, na  ndi krzv wdzie" („Piast*5, 
nr. 12, str. 6).

—  „Sądny dzień 'dla piaetowców! Na po­
rządku dziasmym była sp raw a1 kon trak tów 
lasowyoh... \V krótkim  czasie ma się odbyć? 
rwdobny sąd  nad zbrcdnlarauni piaskowców, 
przeciw reformie rolnej! (.p rzy jac ie l1* nr* 
10).

—• ,FtopIń'ski wc wściekłości na W itosa 
.ŁnuM się od dwu la t nie czom innem, jak 
szkalowaniem W itosa i posłów ludowych..., 
Jost rzeczą widoczną, a  udowodni się ją 
w Sejmie, że Stąpi ńsłd pracuje dla żydów, 
którzy umieją sobie wynajmować ludzi do 
obrony ich interesów i umieją być za tb  
wdzięczni". („Piast" nr. 13 .str. 4).

—  „Musimy krzyk ciastowe ów „Na bój*5 
noitraktować, jako obłudę, jako chwilowy] 
wybuch gniewu z powodu u traty  żłobu", 
(„Przyja.ciel" nr. 19, str. 6).

—  „Piast,owcy dopomogli do ngm bcw ab 
nlfl «ię ustroju b u rżn .aayj no - polioyjnegrf 
w Polsce, a  nie ludowego". („Przyjaeief 
Pr. 9, str. 4 ).

*— „3'ego samego dnia, tk d fy  *v Rzeero- 
wi« wołano „Precz ko wtecoaaifeajnl, preóa 
z  wrogami reform y rolnej! Precz z Trąmp- 
czyńskiiru!" —  Sta,piński korzył się pKzećJ 
wwt&cznictwoim 5 ©Jnypł od krzyku: tfNl msS 
żyle wstecznictwo!" („Pkisfc nr. 21. Str. 2)*

Oto kilka wieniio w yjętych zdań, jaki 3 
rrilędzy! sobą wymienili piastowcy i sftaąMńr' 
szcżycy. Można,by oczywiście mnożyć tymi 
podobne przykłady „umiłowania prawd r f 
ludu polskiego", bo roi sio od togo w ..Pia­
ście" i „Przyjaciół u". ‘ Sądzimy jednak, że 
to parę zdań w ystarczy na. dowód, jak  oldu- 
fiu* sn oba stronnictwa, jak  się oba dobrze 
znają i jak  umieją 01'ę samo doskonale cpJ- 
sać. Chłop polsłd jednak imsel to pozrnń, żb 
nmi sbapińsziwykom, nni p’asf owcom nie cho­
dzi o prawtlzinre dobro biednych ludzi, ale 
chodzi im o m andaty powateMe, c, skórę 
chłopską, P.by mogli I daJęj nią handlować, 
dorabiać się na  chłopskiej krzywdzie ttHfr- 
jątków, a  lud trzj-łnać nadal w  kardwnacK 
panazczyzmy spnloiwnej 1 politycznej. Chłop 
polski mnsi to  wiedzieć, żo takie gazety Jag 
„Piast" i „Przyjaciel" nie piszą prawdy, ale 
órai.u luidyiiOin oczy kłamstwwu albo fraze­
sami. Nie piszą prawdy, bo w ied/ą, ża 
w chwili kiedy chłop polek! n a  wsi naMeonP 
rozumu i oświaty poliiityczuoj, to w  toj chwili 
WYbiiie godziina, sądu ludowego nad  "Wito­
som, Stotpińakim i ich kompanja.. Chwila tst 
już nadchodzi, a. nowy „braterski pocałunek: 
Wilosft ze Ptapińskim'* jeszcze barćlkiej tę  
chwile przyśpieszy.

S ąĘ ęggE g^gaggWH
i

O s  n a j s t a r s z e  

w  ś w l g s l e  k s i p i c i  ?

1. Przełożonym cię uerynioco, nie wynoś się, 
ale bądź między nim": jako Jeden z iiioh. Staraj 
się o nie, a wtedy dopiero siądź.

* *
2. Jako który chwyta cień i wiatr goni, tak 

i Ltóry wiarę dajo snom kłamliwym.
* sę *

S. Człowiek roztropny wierzy Zakonowi Bo-
m Ę 4 , a Zakon P ańeki zawsze k u  dobrem u pro­
wadzi.

JaE  Jcris w óeuŁ  mótfewśb donosPumy, 
pJajstowoy i »tapiń<wycy łączą się w jeden 
obów. Krakowski „Kurjsr - piece* o tom zią- 
CK3nij, oo ru stępuje:

„Nu skul*ok tntorweimjł pcwT**- Mnrjbna 
dąbrow skiego udało się sprowadzić otjenta- 
cię polityczną obu odłamów P. S. L. Pla- 
Btowcbw I StapińctEyków do wspólnego mla- 
nowmlką. p

Po odpowferfhfęm przygofowanfn gruntu 
przyszło dziś w południa do Kranowy mię­
dzy pm WiLoaem 1 Stawińskim, a  naatepade 
Sio wymiany zapatryw ań bardziej weffiegóło- 
wwch między pp. Dąbskim i drem Pmtkiom. 
Wieczorem odbył się m rzad Pinstniwców 
I ton postanowił do dalccych rokowań z le­
wicą P. fe. L. wydolegowac pp. Bobka. Dąib- 
Bikiego f Rataja. Rckowaiua te  wyznaczone 
na jutro, t. j. p iątek  10 nrmodnoł. m ają na 
celu ustalenie konkretnych warunków, na 
pod.-rtawie których oba zarządy przedstawia 
jwym  klubom wniosek o dokonaufe natych- 
mlastowego Ich zjednoczenia.

Sadząc z dysnozyoji, jakie na narządach 
obu klubów dziś się objawiły i z przebiegi 
czynności przygotowanych, należy przyjąć 
za rzecz nlrmaJ pewnn, że rozłam, jaki mię­
dzy pp. "Witosem i Stapińskim zapanownł 
w T. 1013, usunięty po wskrzeszeniu niepo­
dległości państw a w  r. 1918 na kilka, tygo­
dni i wznowiony ze względu na odmienny 
ątosunek do ówczesnego gabinetu p. Mora- 
oz,ewskiogo(!) zomanle w ciągu dnia jutrzej­
szego skutecznie I trwale naprawiony.

Zaparcie, z jakiem obaj dotychczasowi 
przeciwnicy pp. W itos i Staniński, kierowa­
ni Trzglclani; na dobro państwa i na zespo­
lenie ruchu odrodzeńczego ludowego, podali 
sobie rcce do zgody, zasługuje n a  uznanie 
y/sizystkich czynników, które rozumieją do- 
pioi-łość ocalenia państwa, przed nanowa- 
niem nacjonalistycznej reakcji". (..HI. Kar 
rjer Codzienny1* Nr. 1G0 z un. 17 b. ro.).

A więc między dotychczasowymi przy­
wódcami piastowców i sfapińezyków cho- 
Idziło ty lko „o dobro państwa, i o aespoleńie 
odrodzmiczego (?) m chu ludowego11, a* różni­
ce jakie ich dzieliły, to  tylko ..odmienny 
stosunek do ówczesnego (w r. 1918) gabine­
tu „Moraczew-skiego". W  rzeczywistości he- 
ydein —  jakby  należało a przytoczonych

TełÓw JJK'tn•jena.,, tnfędzy
sem a  Stapińckiin była i będzie zgoda. —  
W szak do roku 1913 była zgoda, rozłam 
usunięto* po w-krze^aonlu niepodległt^ci 
państw a w r. 1918, a  teraz obaj przeciwni­
cy z  hoioicznem zaparciem slobie podają so­
bie ręce do zgody trwałej.

•Na, ię  „idealną" zgodę, * „miłość! do lu­
du" zawieraną, rzuca trochę śwkatia „Na­
przód", socjalistyczirn ga-zera, k tó ra  pisze 
w Duzo 134:

►Akcija posł* Dąbrowskiego w spra-wio 
porozumienia między Witosem i Stasińskim  
toczyła aię dxiś w dalszym ciągu. Konferen­
cjo prowadzą pereł Dąbski imieniem Pi,’! - 
atowców i poseł dr. Putek  imioniem Stapiir 
Kzozylców. Układy nie dojrzały jeszcze do 
zawarcia zjednoczenia. Konkretnie wiadomo 
tyle, że już w obeenom głosowaniu (nad 
uchwałą komisji konstytucyjnej) Stapiń- 
szczycy głosami swymi nie pomnożą gło­
sów przeciwników Na.czcln,ilca, państwa, (a, 
więc gdyby nie układ, toby Stapińfroyycy 
pomnożyli głosy - przeciwników Naczolnika, 
państwa,!) Dalazo wkłady dotyczą podziału 
mandatów w f/Tałopolsee".

Układy dotyczą podziału mandatów1,., sły­
szycie chłopi. A więc nie o was tu  chodzi, 
ni© o waszą biedę, ale p. Witosowi i jSlta.piAL 
skiornu, Dąbrowąkiemu i Pułkowa chodzi o 
podział mandatów, czyli o to, k to  będzio 
łupił waszą, skórę. Chłopu zaś napiszą w ga­
zetach, że tu chodzi „o pokonanie reakcji", 
„o v/yzwoleoi© się z  pod jarzm a klerykalno- 
go“ i t. p. fraaesy, boa treści i znaczenia.
Różnica zaś, jaka dzieliła W itosa i Rfapiń- 
skiego to  tylko „odmienny stosunek do 
rządu Moraczewsldego". Jed n ak ie  chłopi, 

którzy czytalifePiaąta*1 i „Przyjaciela ludu" 
, słyązeli jeszcze o innych „różni caeh", któro 
• w  dosłownych w yjątkach brzmią wcale cie­
kawie. Posłuchajmy bodaj .trochę tej rozmo­
wy „Piasto" z „Przyjacielem".

„Gadanina Staphlskiego i jego zwolenni­
ków, to  tylko tumanienie ludsaS to  tylko 
obłuda i przewrotność, to tylko tok tow an lo  
chłopów, jak  dzieci, któro każdemu głup­
stw u uttderzą dlatego, że nie m ają rozuam" 
(„Piast" nr. 9 str. 1).

—  „Jeżeliby każdy Polak zaczął praco.
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Rs, Dr. J. Łukeisfci, sekretarz . Pcsa! Jan Pałeczek, prezes.

Paszporty zagraniczne dla emigrantów
.„Wychodźca1' donosi, że emigrant;, zamierza. 

Jący starać się o paszport do Stanów Zjedno­
czonych, winieaj zg os.ć się do swego atarostwa, 
(względnie komisa,rjatu rządu i złożyć aJTidav:t 
które muszą przysłać krewni z Amojyki (affi 
davity jwoóea również składać w towarzy­
stwach opieki nad emigrantami i linjach cccrę- 
r owych). AIfidavity zostaną przesłane do urzę­
du emigracyjnego, który będzie kwalifikował 
jamierantów i tym, którzy odpowiadają warto- 
kom bilu emigracyjnego, udzieli Snjzwołotiia na. 
{wydanie paszportu. Affiaayit oeterajfewaoy zo­
stanie odesłany do odnośnego starostwa, które 
jw przeciągu trzech dni wystawi paszport ccaz 
doręczy aSfidavit.

Ta rama procedura obowiązuje emigrantów, 
którzy są  ju s  w  posiadaniu nasz  portów d o  S ta -

gg  "ar w  ■-łB«a.iwatrawHWW

nów Zjednoczonych, a które należy prolongo­
wać.

Emigranci, którzy otrzymują paszport z Ko- 
mlsarja'1! rządu‘w Warszawie, w ani się zgłosić 
do urzędu emigracyjnego osobiście i złożyć affi- 
davit wraz z formularzem paszportowym, po- 
czem po zakwalifikowaniu tych, że po dwu 
dniach otrzymają je z powrotom.

Urząd emigra cyjny ostrzega emigrantów 
i prowincji przed wyjazdem do Warszawy. Affi- 
■davity nie będą w urzędzie em gracyjnym przyj­
mowane bezpośrednio od tych emigrantów. aini 
też po ostemplowaniu im wydane. 60 dni ma 
obowiązywać wydawana ohocrie wiza amery­
kańska. Kto i  otrzymanej wizy nie skony sta 
w ciągu 60 dni, t.em po upływie togo terminu 
będzie musiał starać się o nową wizę.

le w ^nosi^
z a g r a n i c y .

CfeoUtóa stadia! cSujg?>w PoŁskł w  tbJw 81 -go 
Jjjnidnia 1921, wynos ba 888,8/9610 dola­
rów , Ł j. 1.183,518,'440.000 maortK poLkich, 
licząc po 4 J00 d Ł . za dolar (jeden tayljon, 
Ł33 bilionów, 518 mii jon ów, 440 tysięcy!) 
2> tej sumy Misko (iwie tmecio części, cayją 
1124,457,965 dolarów stanowią rooowiflzania 
Dolski względem Stanów Zjednoczonych.

Po Stanach Zjednoczonych najwielcszym 
iwiarzycimerr. Polski jost Fnaaicja, której Pol­
sk a  jest w inna piąlą ctzęść swoich zagutnif 
.cznych długów'.

Innymi wianzycielamS Polaki są,: Anglja, 
(Wiochy, Eokuiuja, No-rwogja, Deunja* Szwo-

P r i g j  f m p ó d g r c g f .  

Jak poznać sushaśś siana 
i koniczyny.

Sprzęt siana lub koriczvny bywa nieraz 
bardzo utrudniony. Smno lub inna pasza, za­
nadto  wysuszona, kruszy się pouczas nal.ła- 
'dania na wóz i przewożenia. Wprawdzie 
przy zdejmowaniu można pokruszone czę­
ści zebrać (zmieść, zgrabić i t. p.) i spaść, 
ale trzeba wiedzieć, że te okruszyny to naj­
cenniejsza pasza, bo u s ia ra  są to arobno li- 
iście lub młode dźbła, najposdniejsze, a u ko­
niczyny kruszy się liść, mylnie nazywany 
„kw iatem 1' koniczyny, zaw ierający najposil- 
uiejsze części pożywno, gdyż sam badyl jest 
paszą małej wartości.

Bardzo to ił  o, jeżeli się zbiera siano i s  
wilgotne. Z zupełnie zielonego siana lub ko­
niczyny można zrobić kiszonkę, ale przytem 
prawdę poiowa części pożywnych ginie; % 
przywiędniętego, napół suchego można zro­
bić riano bnm atne, ale do tego trzeba mieć 
pewną wprawę, bo larwo nasze zgnoić. Z wil. 
gotnem  sianem jost dużo kłopotu, bo nad­
m iar wody musi wyparować, przyczsm siano 
albo pleśnieje, aibo sio zagizewa. Spleśn-ala 
pasza wywołuje u zwierząt rcan a iw  ch o ro­
ty ,  więc używać Jej ki? loofca l jest zmm- 
powana.

Zagrzewanie efę passy Wrtwołuje .isaleftld 
B-ayboa, jti* i j ik *  © 5/

cja i Siiwajcai>ja;. Podział tycli długów praeJ- 
sUwsa aię w dolarach nasUTmją.io:

Staiiiy Zjodnoc.ŁOua 184,457.0-65 — Fran­
cja (783,858.404 franków) 63,123.488 — 
Angjja (4,874 849 f. sak' 1.8,409 302 —  
Włochy (w lirach i frankach) 7.830.222 <— 
Hoiamója (18,218,080.20 flor.) 6,724.517 — 
Korwągiia (16,497,417.47 kaimn) 2,677.886 — 
Danja (358,849.81 koron) 71,062 —  Szwocja 
(173,080.—  kanom) 43.737 —  Szwaicapja 
(73 000.—  fr.) 14.381.

Przy takim staado fiutuisowym pabstw a 
chciało się obalić ministra lilichakkiogo, 
który  wszedł na drogo polityki oszczędno- 
ściowoj. Nia za-poiminajmy. io  diugi to mu­
szą być do jodnogo feniga a,płacono.

wilgotna, bo na suchej grzybki te nie mogą 
żyć. Rozmaite są sposoby przeciwko zagrze­
waniu się siana, naprzykład solenie, iest 
zbyt kosztowne i trudne do wykonania. Soli 
u nas często naw et dla ludzi braknie i jest 
ona bradzo kosztowna.

Najlepiej tedy  zwozić siano, gdy jest w 
miarę suche. Aby zbadać, czy siano jest od­
powiednio suobe do zwózki, trzeba wziąć za 
pogody pęczek ze środka kopki i trzym ając 
w obu rękach trzeć go, robiąc rękoma ma- 
iońkie ruchy w kształcie koła. Jożeh wszy­
stkie- źdźbła się poukruszają, to sinno jest 
dostatecznie suche. Można też, wziąwszy pę- 
czeK siana, obejrzeć, ezy wszystkie w niem 
łodygi już uschły, a co najważniejsza, czy 
m ają zupełnie suche kolanka. Koniczynę w 
ten sam sposób się skręca, a prócz tego b a­
da się łodygę, k tóra pomału i trudno zasy­
cha, podczas gdy liść schnie szybko. Łodyga 
koniczyny pokryta jest cienką skóreczuą, 
k tó ra na zwiędłej koniczynie da się zdzierać 
paznogeiem, na suchej zaś, zdatnej do zwo­
żenia, tak przysycha do łodygi, że jej nie­
można zedrzeć.

© s t y .

ft«cfną‘ 7 największych plag dla rolników 
je3t oset. Rozsiewa się on początkowo na­
sieniem, k tóra ma puszek, tak , że z wia­
trem  może czasami lecieć do 2 kilom, dale­
ko. Oset tworzy głęboko w ziemi liczne 1 sil­
ne pędy, * których w yrastają na jej pov, iorz- 

MXS* A  U&mm i kwiatami, posiew a-

jącemi nasiona. Te podziemne pędy ostu są 
zupełnie podobne do pędów perzu, tylko zna­
cznie grubsze i głęboko rosną w ziemi. Oset 
zjawia się całemi gniazdami. Rośnie on chę­
tnie w oziminach i jarzynach, szczególnie 
na dobrej roli. W okopowych jest go zaw­
sze znacznie mniej.

Chcąc się wyzbyć ostu z naszych pól, trze-, 
ba go tępić według następujących reguł:

1) Niedopuścić do rozsiewania, się nasion 
ostu. IV tym celu musi być już przed zakwi­
tnięciem przycięty. Oset nietyllco trzeba wy­
cinać w roślinach uprawnych, ale na mie­
dzach, bunach  rowów1, pastwdskach i t. p. 
Ponieważ nasiona ostu unosi daleko wdatr, 
■więc jeden gospodarz nigdy się nie pozbę­
dzie ostu, bo mu nasienia jego bedzie w iatr 
stale przynosił o d . sąsiadów7. Zagranicą jest 
specjalne prawo, uchwalone przez państwa, 
że u kogo wakwituie oset, ten płaci karę. U 
r.a3 powinien koniecznie zająć się tą  sprawą 
Sejm Ustawodawczy i ucliwmlić prawo, na 
zasadzie Którego, każdy, kto pizynosi szko­
dę rolniuowi, obniżając jego piony i zmniej­
szając w ten sposób jego zdolność płatniczą, 
podlega pieniężnej karze. 1

2) Fola, na których w/ysiały się nasiona 
ostu nie powinny być odrazu podorywane, 
tylko wpierw pobronowane, to w ten sposób 
nasiona jego powschodzą I łatwiej je będzie 
tępió, zagranicą takie pola nietylko bronują, 
ale potem wmlr.ją, zmuszając wrszys(kie chwa 
sty  do szybszych wschodów, a  unikają na­
tychmiastowej podorywkl,

8) 'Fam, gdzie nasiona ostu I innych chwa­
stów po-wsohodziły, co nastęnuje w 8— 4 ty ­
godnie po pierwszem bronowaniu, to bronują 
pole po raz drugi, żeby wyrwać jaknajwię- 
oej ostu I innych chwastów, a potem odrazu 
stosują zimową orkę na 25 cm. (10 cali) głę­
boką; wOwcraa nrsiona w tej głębokości ni# 
pokiełkują, tylko zginą w ziemi.

4) Na takich zaehwaszczonych' polach na 
wiosnę unikają orki, żeby z ziemi nie wy­
dostać na wierzch nasion chwastów, bo no- 
kiełkowałyby, tylko upraw iają rolą kulty* 
watorami i bronami.

5) Ze spichvza, klepisk' i £. p. miejsc nie 
wyrzucać nasiou chwastów na nawóz, bo 
razem z niem wywiezionoby je w pole, gdzie 
swobodnie m ogłjby  pokiflłkowaó i rozmno­
żyć rię. Ponieważ nasiona chwastów utrzyj 
mują swoją silę kiełkowania przez kilka lat, 
więc powinno się jej seśm tow ać i silnie za­
gotować, a potem wyrzucić na kompost, —• 
Samo gotowanie'powinno trw ać conajmniej 
7 . godziny. Tych gotowanych nasion chwa­
stów dlatego nie radzę dawać inwentarzowi, 
że może chorować, np. od sporyszu, kąkolu
1 t. p., a  dobrzo utrzym ywany acnrpost leży
2 la ta  i jest corocznie 2 razy przekopany 
skutkiem czego nasiona chwastów zgln^.

6) Bardzo starannie czyścić nas:ona siew­
ne, żeby w nich nie pozostały chwasty i nie 
były  w ysiare w polu. N&ulona siewne trzeba 
koniecznie czyścić na dobrej wialni, m lyrku 
i trierze, bo inaczej czyszczenie może być 
niezupełne.

7) oP deszczach, gdy ziemia Jest pulchna 
wycinać oset. Przycinania ostu będzie tylko 
wtenczas skuteczne, jeżeli bedziemy wycinać 
koronę liściemną z nędem conajmniej 85 cm. 
(10 cali) długim. Przyrywanie sam oj korony, 
lub krótkich kawałków pędów, tj lk o  roz­
mnaża oset, bo z takiej przyrwanej łodygi 
wy puszcza aż kilka nowych koron, czyli, za­
miast jednej, mamy ich kilka. Do wycinania 
nie są praktyczne zwykło noże, tnące płytko, 
tylko soecjalnie długie łopatki na kijach. 
Niektórzy są zwoleamkami w gryw ania ręcz­
nego ostu po deszczach. Do tej roboty trze­
ba wkładać rękawice na ręce i robota tak  
samo wolno idzie, jak przy wycinaniu no­
żam i Tylko głęboko przyrw ara, lub przy­
cięta łodyga traci w ziemi swój sok,'nie wy­
puszcza bocznych pędów, sama ginie i osła­
bia cały kłąb sąsiednich podziemnych od­
nóg. Od częstego osłabiania u tra tą  soku pod­
ziemnych pędów cało gniazdo ostu wyghńe.

8) Tępić oset albo zacienianiem naprz. w 
sz.ybko rosnących mieszankach pastewnych 
(strączkowych białej gorczycy i t. p.), albo 
w okopowych i rzepaku, gdzie głęboką orką, 
lub pogłębiaczami przycina się w ziemi pę­
dy msUj, a  kM.tU l ia g ia ia ga %  u& ocwigpg



Słr. ł . ..T TT1 K \T P L I^ NT“ Nr. 20 z g n jj  25-go czerwca 1022 r.

chni ziemi korona liścienna Test podczas pie­
lenia przycięta.

9) Ńa wszystkich pastwiskach i t. p. miej­
scach, oprócz palen ia , można o:#t polewać 
rozpylaczem, lub przez sitko od konerrkt 
15% roztworem s i c  w nu żelaza (w y s ta r ­
cza 600 litrów na, 1 ha).

10) J fe Ł tla ii  doświadczalnej w Potuszy- 
nie (powiaty himbieskowsko - tomaszowski), 
gdy ości był mokry (po deszczu lu b ^ iln e j 
rosie), obkładałem go paru szczyptami kai- 
oitu, lub soli potasowej. O ile był dokładnie 
obłożony, to  ginął, jeżeli z ais leżały zboku 
S le  potasowe, to w ygryzały w  nim dziuyy, 
ocet chorował i tego roku wie kwitł, lecz po­
został fisywym na ro k ' przjńsMy.

Chcąc oset wytępić, trzeba •wykanać wiel­
ką wytrwalo*ś<wbo tylko fcilisfctetnia graca, 
niedezwaiaiąca przez ten czas ani jednej ro ­
ślinie ostu ^formować liśsl, ani jednemu jo­
go nasieniu skiełkować, 'm-oże nam go na 
jakiś okre.#czasn wyniszczyć.,

„ G a ze ta  św ią te c z n a ” .
Inż. opr Jan  U tai z.

Anegdotka o Marce 
polskiej,

Niski kurs marki polskiej służy już obcona- 
rodowcom za temat do pisania anegdotek. 
Pismo „L>ving Age”, a za niem ,,Gwiazda Po- 
łama“ i niektóre dzienniki amerykańskie, poda­
ją eiekawy wyjątek z pracy doktora Lillona o 
Polsce, wyjaśniający jak marka pdSka upadła.

Fewien wieśniak w pobliża miasta- pragnął 
'sprzedać swoją chatę, która jednak nicccm nie 

mogła zwabić nabywęf? Dzięki pomocy przj j&- 
eiela o trzyma! nareszcie ofertę na 500.000 ma­
rek polskich. Po pewnem wahaniu i darem nem 
targowaniu się o więcej, zgodzi się na ofiaro­
waną mu kwotę. Na,razie jednak zawarto tjlko  
ustną umowę, a kontrakt sprzedaży miał być 
sporządzony za kilka dni przed notarjoszete.

Nim dzień wyznaczony nadszedł, właściciel 
spowiedzią? c sprzedaży swego domu kilku zna­
jomym, którzy znali sic; lepiaj od n ngo na 
zwodniczej wartości poi*kiej marki. ObAwfmjąo 
się straty, odszukał nabywcę i rzekł do niego: 
„Zastanowiłem się dobrze nad twoją ofertą i 
przyszedłem do przekonania, że dajesz mi za- 
mało. Domostwo m o i warto jest o wwle wię­
cej. Nie chce jednak' żądać zawiele, przedsta­
wiam ci więc taką propozycję: Zanlnst 500.000 
marek papierowych, daj mi 500.000 arkuszy 
czystego pamero. a dom będzie twój'. Czy zgo­
da”?

„Idź do d odpowiedział ir "doszły na­
bywca. „Żądasz odeiraue dwa razy tyle co się 
umówiliśmy. Zatrzymaj sobie swój dom”. Fak­
tycznie bowiem 500 000 arkuszy czystego pa­
pieru ma dwa razy większą wartość aa'żeli za- 
pkrta, na jaką się zgodzono.

Gazetom ao<rwlsk;m trzeba oddać sprawie­
dliwość, że dodają, iż marka polska, stoi dzisiaj 
na fundamencie o wiele lepszym niż' kilka mie­
sięcy temu, co zresztą jest, zgodne z prawdą.

Kfawdia celów rytualnych
„Gazeta warszawska” w Nr ze 157 z b. r. pi- 

»ze co następuje:
Ostatni 3 micoiące przyniosły nam już kilka 

wiadomości o ohydnych zbrodmach i przestój- 
Stwach, popełnionych w różnych okolicach kra­
ju. wśród okoliczności pozwalających przy­
puszczać, że sprawcami r,ą żydzi, oraz. że prze­
stępstwa te popełniono zostały z pobudek ry­
tualnych.

Ostatnio dzimniki woj. poznańskiego przy­
niosły nową wiadomość o tajemniczym wypad­
ku, którego ofiarą padła niejaka Katarzyna 
Weaceł, służącą-, żyslowsk^j rodziny Englów, 
w mieścin Wągrowcu.

Uak opowiada poszkodowana, w dniu 21 ub. 
miesiąca, gdy wróciła, z zabawy tanecznej do 
domu około godz. 4 rano, gospodarz domu Jó­
zef Engel zwabił ją do piwnicy i tam odurzy] 
jakimś narkotykiem. W tym^staniewodurzenia 
przebyła Wenelńwna dni kiłka w piwnicy. JPO 
wydostaniu się z niej, zwykło pełna iycia i do­
brze wyglądająca, dziewczyna czuła 3i§ osla-

1 biena, przygnębiona i znacznie przybladła na 
twarzy, Lekarz" stwim'dzi|: po zbadaniu lvje®c- 
lóv. uy, że posiada dwie; tany na del«, jedną nu 
pałel wskazującym lewej reki, drugą na lewej 
piersi, obydwie zaJa&& os tirem nawędzicm. 
Skonstatować taSzo ogólna, niralokrwLt-aść 
dziewczyny. Ko pr oprowadzeniu rew izji, zua- 
Ipzióno vv domu'Englów zakrwawiony ostry za­
okrąglony m ii  f>raz liche" posłanie, urządzone 
w piwnicy. Dodrtiiesmwiy sprawca przestępstwa, 
Engel, ząnrzecza- c:iBB\iC'in wszystkim zozua- 
niein Wendywny

K r ó l  D a w i d ,
(Dramat biblijny vr 5 aktach Gabrjela Tadeusza 

Hennera).
.Dnia 22 marca b. r. po raz pierwszy, zaś po 

nadto przez-cały szereg dalszych dni wystawiał! 
Teatr mioj-ski w Bydgoszczy, pod Dyrekcją 
Wandy Sicmasfjkpwej, to potężne religijne nu- 
sterjuiu Gabrjeia Tadeusza Heunera. Zapowie­
dziane w jednym z poraednich minerów „Dudu 
katolickiego” wystawienie tej na wskroś du­
chom katolickim owianej sztuki znanego pouy 
religijnego; tak pod 'względem literackiej war­
tości utworu, pisanego • wykwintnym: wierszom 
przy zachowaniu archaizmów, językowych, ja- 
koteż wykonanie sceniczne' było wspaniałe, o 
ozem św iadcz;la'stale wypełniona Bo brzegi 
widownia.

.Tost bowiem jeszcze — Bogu dzięki — w spo­
łeczeństwie naszem spora liczba ludzi, łakną­
cych pH.wdiiwie chrześcijańskiej sztuki..

„Król Dawid11 to fragmont z życia PsaJmi.rty, 
który zapaławszy grzeszną, miłością ku żonie 
Rycerza-Urjusza, każe tegoż na jtafeiej posta­
wić placówce, by z irej Urjasz żywy me w*ró 
cił. Stalo^sig. Urjasz ginie a sumienie króla, su­
mienie najwyższego sędziego zostaje obciążonej 
grzebheni. Posiadł już umiłowaną Bstsabę^ któ­
ra powiła mu syna. ale serce jogo smutno, mo­
dlitwy nie sięgają nieba. Ziipounnał nawet o 
harl‘3 swój, o śpiewaniu psalmów natchnionych. 
Gniow Pański zawisł jużrnad; jego domem: Dzie­
cię, które powiła mu Botsa.be, a w którem Pa- 
wid pomny obietnic Pańskich o Zbawicielu, 
który z krwi jego pochodzić będzie, a oddany 
złudnej nadziei, iż to dziecię już jest może prze­
powiednia ym Mesjaszem — zaczęło chorzeć i 
jest bliskie śmierci. Wreszcie po wspaniałej sce­
nie roków, jakie król odbywa nad zbrodniarza­
mi — pojawia się Prorok Natan i wieści królo­
wi ka’’ę rożą. A g.ly Dawid przerażony, pełen 
skruchy i żalu pada na kolana przed Proro 
kiem, kiedy zwłoki dzieciny służebne przed 
oczyma jego wynoszą z komnat niewieścich, 
wyjaśnia Porok Natan w przepięknych strofach 
posłannictwo Dawidowego rodu, a w.oszcząc 
mu Zmiłowanie Poże, mówi;. '•'*

Pańskiego Miłosierdzia rzcid 
prą — kadłub gór s:ę sklęL:
MoRsjasz s:ę zbliża poprzez winki, 
co Bogu drgnieniem, r/.ęsl

Poczem przypomina złamanemu na duclui 
królowi jego obowiązki: wodza ludu i śpiewa­
ka Bożego. Podaną królowi harfę przycbka 
Dawid ntfłośnie do serca i cały w łzacłi uder/.a 
w struny, by w-yśjwcwmć przecudnie interpreto­
wany7 psalm: Mieerere,

A gdy Dawid, łkając,, usy.pia, wsparty na 
harfie, dcK&rzega Prorok na tło gwiaździstego 
niob.a wizję Chrystusa Pana i woka w natchnie­
niu:

Człowiek z gwiaździstych spływa nisz, 
eo się widziadłem wyda —
Na barkach swojclij uźwiga krzyż, 
zaś lica ma Dawida!
Dźwiga się mocą Boż -cli łask 
na cichej niob bozmierni, 
siejo dokoła srebrne blask, 
na głowio djatłem z cierni!

• t * . *

.0”. Stanisław Eainnau.

Żądaj wszędzie

Jjjlu  katoiickig|o“.
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PRŻYiMUJE i WYRŁAGA WKŁADY.

Na marginesie.
Zamieszczona przez nas korespondencja p t. 

,,Z zaźydzońogo mia-,ta“3 sprawiła wwle ruchu, 
który Objawia się w listach, nadsyłanych Sp. 
naszej redakejk Tut orędowani tiio przesłali i-- 
Jnak żadnego spros^ftwania. OtrzyTnaiiśmy. 
tyiko od p .. (Tr&issa, kierownika szkoły z B/u- 
cłfowa 'ligt, w ktńryinl-pisze," że:

1) ,,Nieprawda jost1. jakoby pąn starosta „Mie*, 
caysław Z a iw k i żył w serdecznych stosun­
kach z różnymi Korzemsikami i FńajfęndiLmmi 
j t. d. natomiast prawdą jest., żo jś,k'o szlache­
tny i bc-zsJt onny gospodarz TKiwia tu oraz jako 
nadzwyczaj prawy obywatel, żyję w serde­
cznych stosunkach z całą ludnością, powiatu

‘kiego, rga wąwfeiiiaiftcyźa Inych .stanów,' 
a tępi ■ ws z o! kie zgubne tend-ucje tę^o odłamu 
żynloslwa, któro występuje przeciw państwu, 
dowodom czego są ostatnio dwa procesy, wv- 
lapanyeh przez niego jakichś „tajnych stówa* 
i'zysźeń żydoTeakieh, za co g> nu^et żargo­
nowe ptema kilkakrotnie zbezcześciły.

2) Niefunwdą jest. iakchy j starosta otrzy­
mał z góry nakaz robieńa dla wyrobów jakiejś 
zgody polsko-i;. Ucrwskiej, bo tej zgody nie robi 
i nic stara się robić! natomiast prawdą jest, 
żo stara się utrzymać wzorowy ład i porządek 
W powiecie, przez utrzymanie spokoju i zgo- 
dliwe pożycie wszystkiej ludności zamieszka­
łej w powiecie. . • • =

3) Nieprawdą jest, jakoby p. starosta zamie­
rza przygotowywać wybory dla siebie hibńsHa' 
piastowskic-j panji, bo według zaciągniętej in­
formacji, ani sam nie myśli kandyiłować, ani 
do żadnego stronnictwa, jako bezstronny na­
czelnik powiatu nie nalci^ i żadnego ńronrd- 
ctwa specjalnie nie popiera.

4) Nieprawdą jest, .jakoby, ktokolwiek do tej 
pory z obywateli mieleckich trapi! się utrzy­
maniem koni czy bydła p. starosty bn jak do­
tąd nikt się tern nie zajmował, tembardziej, że 
wszyscy o ten  wiedzą, pan starosta kupuję 
potrzebne mu siano i słomę, tak ja-k to czynią 
i inni urzędnicy utrzymujący koiuo. nn. inspek­
tor szkolny, fizyk i t. n. Równi.iż prawdą ja»A 
żo z powodu wspomnianej powyżej notatki, 
sesja wójtów w Itłiclcu wyraziła p. staroście, t 
ubolewanio z powoclu niesłusznie krzywdzą­
cych zarzutów zamieazczonych w „Ludzie kat.*‘ 
jakoteż wyraziła p dno zaufanie i przywiązania 
do jego osoby, /.a jego szlachetność, uczciwość 
i czystęść, rgifc11.

List powyższy lojalnie zamieszczamy, pozfh 
stawiając wyrobienie sobis sądu o prawdzie! 
tym. co., znają miejscowe stosunki.

Sycili w cyfrach.
W świsżo wydanej w Beninie Lgiążce t>. <L 

„Naród żydowski w cyfrach11, autor jej, 
ekonomista Jakób  Leszczyński, podajo sze­
reg cioltiwcych danych, co do ilości żydoi* 
w rozmali-ycli ku^aek. P odius auLoj^a,



„LUP K AT0L1CK F‘ NTr. 2G i  gnm 25 go eŁerwea 1922 r. Sir. 1

wszystkich żydów n a  całym śmiecie jest 
15,783.362, z których na sama Europę przy­
pada 11,474.668 !

W Poiscs jast 4,100.000 żydów, na Ukrai­
nie ŚiSOO.OOO; w Ruinunji 1,000 000; w 
Kiemczecn 500.000; iu W ęgrzech 5®0.000; 
w Czechosłowacji 390.000; w Anglii 275 
tysięcy; w Rosji sowieckiej 200.000; w Au­
s t r i i '200.000. we Francji 150.000; w kotwie 
.150 000; w Grecji 120.000; w Holaiulji 
100.309; w Jugosławii 100.000; w r urcji 
europejskiej 75.000; w Bulgarji 45.000;' -y e 
Włoszech 43.000; w Szw ajcar! 19.023; 
V/ Bel.ęji 15.000; w Estonji 7.500; w Biszpa- 
nji 4 000; w Par.ji 5.1C4; w Szwee” 3.912; 
w FirJandji 2.000; na C'-prze. Malcie i Gir 
brał tarze 1.445; w Luksemburgu 1.270; 
w  Norwegji 1.045; w Portu,galji 1.000.

W  Azji wszystkich żydów jest 4-33.332, 
z czego w Turcji azjatyckiej 177.500, w Pa­
lestynie 85 000, w Rosji azjatyckiej 70.062, 
w  Persji 40.000. w Indiach 20.930. w Afga­
nistanie i Turkiestanie 18.316, w innych 
krajach Azji 10.274.

Afryka posiada 359.722, w Algierze 70 
tysięcy 271. w  Tunisie 54.004, w Afryce 
południowej 47.000, w Egipcie 88 6,>3, 
w  Abisyuji 25.00°. w T iynolitanjl 18.860, 
w innych terytoriach 1.380.

W  Am&ryeei ludność żydowska wynosi 3 
ini!j. 496 ty«. 225. W Stanach Ziednoczn- 
nych —  3 mil], 300 tys., w Kanadzie 7" .081, 
na Kubie 2.000, w- Jam jce 1.4-87. w  M eksy 
ku4O0. w Argentynie i.10.000, w Brazylii 
4.000. w pozostałych krasach Ameryki po­
lu dniowej 2.55’7.

Austra!ja i Nowa Zolandja posiada tylko 
19.000 żydów. — Autor nie podał uoś-ci 
żydów znajdują;Tch się w Chinach, Ja-ponji, 
Siatnie. Korei, Peni i jrarn irinj ab szczęśli­
wych krajach, w których widocznie żydów 
jest jak  najmniej.

kf szczególności potępili monopol tytoniowy, Zagaił zebranie imieniem Bady naczelnej kra- 
domagając się wolnego handlu tytoniom i w“l- kowskiej i okręgow .-go _ Sekret,u-jatu, nnuezy- 
nej uprawy bakonu. Po u;.! waleniu gorącego Piel, Józef Gdula, z Nizanfeowm proponując 
podziękowania posłowi Maślaęce za przyjazd -kkid prezydium. Jednomyślnie oorai.o przowo- 
uo Chorzelowa i wotum zaufania, posłom 8. K .' dniczą-cym zebrania inżyniera Władysława Ja- 
L., przcwdniczcc" ks. Grochowski zamknął' worowskiego, zastępcami gospodarzy Rudaw- 
zgromadzenie, a 'zebrani po odśpiewaniu pieśni skiego i Jurkiewicza, ^sekretarzem  p. Wisłoc* 
„Eoże coś Polskę11 rozeszli się do swych za- . kiego.
crr^d. Uczestnik. j Główną sprawę o działalności posłów ze

Stronnictwa katol. lud. przed iożyl ks. poseł 
SZCZUCIU Kotula. Wskazał też s t o s u n e k  klubu do innych 

Dnia 21 maja odbyło się u nas w lokJu  Kasy ' stronnictw w Sejmie. Następnie spr .wy orga-ni- 
zebranie członków S. K. L. Z o tA o  de bardzo ^cy jne omówu Jozef Gunia, wnosząc pod u-
wielu, sala była przepełniona. Było m'ęJzy na- e $ 5718 . •>" . . 1
mi ki,ku piastowców, którzy p rzeszk ad za li^1^ 0  «bw al*ue votuio zm lm m  klubowi 3.
mowcom i chcieli zebranie rozbić, n’e udało się Kt ** . . . .
im to jednak. Większość przeważna zebranych, i 0  uc-i walanie organizacji powiatowej wraz 
jako dobrzy tatoliey stanęli w oł.ronie w ary  z wyborem członków delegatów poszczególnych 
św i KościoK w obronie Ojca św. 5 duehowieó- KÓ1 miejscowych. — Wreezom położył nac.sk 
stwga Lud katolicki nie pozwoli obrzucać bło- M*. utworzenie silnego frontu katolickiego
tom i bluźnierezemi oszczerstwom! swych pa­
sterzy, ale ich broni i bronić będzie zawsze wc-

w Selmie.
Zabrani przeprowad; iii nad sprawozdank-mi

.Bug“prawdy i sprawiedliwości. Zebranie zakoń-j^ - P ^ 5a » nad rezolucjami obszwuj^ dyskusję, 
ozono śpiewem: Bożo coś Polskę i rotą:

Hej do szeregu Jstańmy wraz 
Budować Polskę nową,
Królowa nasza wzywa nas 
Do pracy, ręką, głową.
Nie wydrze mm jej żaden wróg.

Tak nam dopomóż Bór.
Zofia Wefniakównał 

z W u! id Mędrz,ecb.OAVsk:ej.

poezem uchwalono obydwie rezolucje i wybrano 
do Zarządu organizacji powiatowej: 1. Rudaw­
ski Piius §f Kałwarji, przewodn!caący, 2. ks. 
Józef Górnicki z Rybotocz, zastępca, 3. Jawo­
rowski Władysław, 4, Lubiński Stefan z Gra- 
bowniey. 5. Aniela Szoślak z Do-bromila, 6. 
Maria Mazur Dobro-mil, 7. Józef Rajzer, naucz, 
z Jureczkowpj, 8. Mfirja Szewczyk z Piątnicy, 
9. Józrf Pużyło.' Nowosielce. 10. Antoni Ula- 
r.owski z Birczy, 11. Jan Gola 7. Birczy, 12. Jan

,  r „i Wójlowicr. z W oli fcrzomienismk-iej, 13. .Jakób
O s iC iC C  p C W . ły s i  e n  P -jC ap . H u ta  brzozowska, 14. Hieronim Święcił, 

Dnu, 23 m aja przybył do nap piast owiec p. ‘ dyr Sikoły,1 skarbnik , Nowe Miasto, 15. ks. Jó- 
Makowski z E ab j 'W cinaj z dwom a agitatora- zer Fudowski, sekretarz, Nowe Miasto, 
mi. a to w celu organlzą.cyjnym. P. Makowski Życzeniom pomyślnego rozwoju i blogosła- 
wygłosił mowę, w k tó r  j ubolewał nad P. S. L . , • w ieństw a bożego w pracy nad odjedzeniem  

; ż? wiele dało roźgbryczunia ludowi z powodu Ojczyzny, za3tofcagSLt wie:; niniejszy, 
kry tycznej gospodarki państw ow ej, po tęp iając j Uczestnik,
pr/.ytem sam ego Witosa-. Po tym  ż.alu powierz-

Gs pisze lud.
T a r n ó w .

Dnia 13 b. m odbyło się w Tarnowie w sali 
^Gwiazdy* zebrania powiatowego Zarządu S. 
K. L., mężów zaufania i delegatów z całego 
okręgu wyborczego, t .  j .  z d o w . tarnowskiego, 
dąbrowskiego, brzeskiego, mieleckiego, gry- 
bowskiego i piL.nenskicgo — w liczbie około 
300.

Zebranie zagaił prezes Zarządu Tow. p. Jan 
Nakończy, wójt z Gumnlsk pod Tarnowem. 
Referat o statucie org. wygłosił ks. dr. Bryło, 
a p. sekretarz Sieniawski przedstawił stan or­
ganizacji w okręgu wyborczym. Glos w dyskusi" 
zabierali p. Misiaszek, Zaleśny, ks. Kowalczyk, 
próft' Bobrowski, poseł dr. Malakiewiez, p. Sta­
rzyk i ^ helu innych.

Uchwalono cały szereg re-zolucyj i wotum 
zaufania, dla Klubu S. K. L. oraz uznanie dla 
p. Starzyka za jogo energiczną pracę organi­
zacyjną. Sekretarz.

C h s r z e l ó w .
WłEC W CHORZELOWIE.

Ktoby sądził po mieleckich posłach Krempie, 
Okoniu i Bąbalu o usposobieniu ludności mie­
leckiej wyrządziłby jej wielką- krzywdę. Wy­
borcy w r 1919 padli ofiarą, nieuczciwej agi­
tacji. Postępowanie' demagogów Krt-mpy i O- 
konia i zdrada Ojczvzny, bolszewika DąLala 
wyleczyły poczciwych wyboroow z zaślepienia.

Na niedzielnym wiecu dnia 18 czerwca 
w7 Chorzelowie pod golem niebem tłumy ludno­
ści wiejskiej zamanifestowały publicznie, że się 
dawno wyrzekły łączności z dotychczasowymi 
prowodyrami i stają oboerna pod szkunJarcm 
S. K. L. Przewodu iczącomu wiecu Ls. kau. 
Grochowskiemu otrzeźwienie jego paraf jan 
ąptrawriło wielką satysfakcję. Referaty prezesa 
Zarządu pcw. S. K. L. p. Greissa i naszego po­
sła Makaiiki wykazały złe skutki gospodarki 
i polityki Piastowcow do spółk % socjalLtami. 
Po przemówieniu ks. Opoki z Padwi, zgroua- 
dzeni uchwalili pojiierać organ S. K. L, „Lud 
Katolicki11 i opowiedzieli się przeciw wszol- 
kieji socjalizacji ż jtia  gospodarc-zegc^ a

chowmym omawiajac spra\.rę organ'zaoji, zw7ró- 
cit s:ę 'p . Makowski' z prośbą do zcbi-ainych, aby

O J e s n o .
Dnia 5 czerwca b. r. odbyło się u nar zgro- 

zcchoioli pr/.ystąpić^’do P. L. pcnjpgii go mr.dzonie organizacyjne 3. K. L. Pomimo, źe 
oczyścić, luuknieniająię! równocześnie, ze m sza m'nlo to być poufne, za zaproszeniom nie bro- 
parafja to wę.B(ą!ka otoczona ze wszystkich juiliśmy '>ve’ść na salę także przeciwnikom, 
stron i że sami w tej wysepce nic damy rady j Zgromadzenie zagaił miejscowy ks. dziekan, 
nic zdziałać, a S. L. L. do którego należymy, powołując na przewodniczącego p. Barabasza, 
jast za słaije/aby nam pomogło. Yherzym ęp.m  a n.a sckrclarza p. Bied:J;a. Następnie zabrał 
pp. p;u,towc^’, ża wam duszfio w waszej a^jtW  dfJcgat S, K . L. p. Kard oś 7. parafji Szczu- 
sferze, ale p. MakoY/sk'-, czy roy wam zarneczy cióskiej, który w swej rihiż.szej i przekonywu- 
ścili wasze stronnictwo? (.helpicie się ze swej ją -̂ej mowie wskazał, dlaczego powinniśmy się 
siły która niczera ject w: ob!V‘z-u Boga; parnię- organizować w Stronnictwie katolicko-indo- 
tHjcie jednak o toin, że sna ludzka za.y odzi, hę- a nie w innem. Mowa p. Kardasia wywarła
dzie wan, jaszcze coraz duązu.cj, t> zaś rosr.go-  ̂ wpływ naw* t na najzaciętszych n-iastow-
ryczenie ludu d( v.ras, jakie 'p. MakouslJ * i -  j,q żad‘m z tych ostatnich nie miał odwagi
dział u nas na zebrań.u, to ma-utka cząstka te - , cośkolwiek sie sprzeciw'ć, a m%Tślę dlatego, ża 
go cc można słyszeć i wkiz-có w c. cj  ̂Polsce, - j onj przyszli do przekonainia, że każdy dobry 
Nio dziwcie s'ę więc, że nikt z porf^cmejszych feBMik, musialibv się wstydem okryć, gdyby nie 
gospodarzy7 nie sąpisał s’ę̂  do wąs, gdyż należą chciał należeć do prawdziwie katoiic.ko-1 mło­
do S. Ił. L., mak) zaś jest takich, którayby 
odv;a.7.y li ?ic we iść do w aszego bagna.

Fr. Niż.

W o]sIaiv, pow. ^Mielec.
Dnia 21 maja b. r. odbyło się w naszej gmi­

nie piękne zebranie organizacyjne Stro-nn ctwa 
katotieko-,ludowego, na które przy byli ks. kate­
cheta E. Pykosz z Mielca i pre-zes Zarządu po­
wiatowego S. K. L. p. Bronisław Gre-Lss. Zebra­
nie, pięknem przomówienie-m zagaił Ls. E. Py- 
kosz. Przewodniczącym wybrano p. A. łlojka, 
sekretarzem p. Skrzypka. Przewodniczący po-

we.go stronnictwa.
Zgromadzeni przyrzekli zorganizować w sze5- 

cin lAuinn-ch naszej parafji Kola S. K. L., ażeby 
w ten oppsób poganlzić ■wszystkimi rozbija-cza- 
m; katolickiej jedności.

Fr. Wal. 

Czy szli’, pow. Lwów.:
Dnia 21 maja b. r. odbyła się u nas skromna 

ale serdeczna uroczystość. Czcigodny i kochany 
nasz były proboszcz, ks. Beirgny Chmura, ob­
chodzi! 50 locie kapłaństwa. Po pracy, jako dłu­
goletni Prowincjał Zakonów OO, Franciszka-

w itał przybyłych goóci i udz alil głesu p. prozę- n(yw< jak o  staruszek objął obowiązki pro* 
&ov\i G rd ssow i, który przed.ta-wił rogpflC-Bi^y^ żdawnlcj się, że przyiiyw a na odpoczy-
stan fiiuunnowy, zgubną poi.ty t ę  stroum ttt ,• p0 priunieh, lecz zawiedliśm y się, 00 pr-zy- 
oraa konioczno-śó znrganisowa-nia sią spoleczeri-; g.| p racy  1U<] lur]em_
stw a w  -■Stronnietwie Jkatolieko-iudowc-m, a a y s - ; W!c,- czysto polska, położona na
m y s .>  doczekali^ te j chwili, że jaic w ■ 1 w s c l ^  od Lw ow a, m rlo odwiedzana przez in-
jost je d u i katolick i lud, tam aby fcylo ty K o  teligpmcjS nrej-ska, na polu uświadom ienia ria-
<Imo katolicko-lndowe stronnictwo. Po. d y sk u s ji ,. r0f.; społecznej, lsża ła  odłogiem i
ja k a  się po tein przemówienia w yw iązała, a  ]'cznv zastęp nauczycielstw a nie wiole

!w  której zabiarali glos pp. Mojek, SkrzyDsk, z* chwilą jednak przybycia no-
Ica. Pykosz, p. liroL-^, przystąpcli ezłc-naowie j■we„ 0 jc3> probosizcza. wieś zaczęła sie ruszać* 

ido podpisyw ania deklaracji przystąpienia do 0n  szyW .0  0rj«ntuje się w  położeniu “i swoim 
sm w ybrano Zarząd E o h i, (wielkim  rozumom i sercom zjedstronnictwa, poczerni 

iw skład którego weszli jako przewodniczący p. 
Karol P.usok, zaś jako dwaj zastępcy, pp. Bro­
nisław Kania i Adam Mojek.

Adam Mojek, przewodniczący.

D ohrooul.

zjei.lnywa sobie 
Arsżystkięh do pracy narodowej i społecznej. 
Najpierw orgairztije „Czytelnię ludową”, a ku- 
pionn przezeń książki patrjo-tyczne i fachowe, 
rozchodzą się szeroko po wsi, czytane z coraz 
większem zainterr-sowenicm. Odtąd i narodowo 
uroczystości święcimy nabożeństwem w koście*

Dnia 29 maja 1922 r. odby! się wiec orgaiu-To, a później* Jego przemówieniami i odcaytami, 
zaeyjny Stronnictwa katoil lud. w obszcriiej jakoteź mioFcowegc na-mzycmF+wa- a r nw«t 
saói „Sokola1', ua powiat dobrom.iEld, f sprowadzonych prelegentów ze Lwowa. Kiedy-
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'tylko poznał we wsi chętnego i muzykalnego 
■gospodarza T. Słabickiego, stara się o instru­
menty i z jego pomocą stwarza wiejską muzykę, 
'która grywa, w kościele, uświetnia obchody na­
rodowe miejscowe, a nawet Lwów podziwiał 
jej sprawność na przędz, ojannye.h obchodach 
Konstytucji majowej.

Jego wielki rozum wie jednak, że dobrobyt 
daje impuls do oświaiy i nauki, to też stara 
;się podnieść wieś-ekonomicznie. W tym celu 
roorganir.ujo istniejące tu Kółko rolnicze, Straż 
pożarną, zakłada Kasę Raafeisena, dostarcza 
taniego kredytu i uczy oszczędności, które do­
chodzą wówczas do miijona koron w kasie, a 
do prowadzenia jej- zaprawia miejscowych go­
spodarzy, którzy do dziś pomagają w tem i 
(Wspominają radośnie lata. współpracy.

Tego jednak było mu zamało, co czul, że 
karczma może popsuć jego zabiegi i praco, sta­
ra się więc nauczyć lud, jak się bawić tanio, 
lecz wesoło i przykładnie, organizuje w tym 
’colu zabawy ludowe, gdzie gawędzi ze starszy­
mi, kieruje zabawą i tańcami młodych, przy 
jwłasnej muzyce i uczy ich życia towarzyskiego.

Na krótko przed wojną upada na siłach, zda­
je więc obowiązki duszpasterskie i przenosi się 
ca  stały pobyt do Sanoka. Ale i tu  odnajdują 
Go ci z paraijao, których wypadki wojenne 
jnnusiły do nędznej tułaczki, otacza opieką cho­
rych, wyszukując im schronienie, wirowym zaś 
radzi i pomaga wrócić do domostw.

Nic toż dziwnego, że zabrał serca parafj.wi, 
dostawiając nam. swojo, i w dmiu dla się tak 
doniosłym ootrudził się, by m'ędzy nami świe­
cić swe gody 50-łecia kapłańskiego. My też 
z c-ałem sercem stonęiYśiny wśród grona winszu­
jących, by złożyć naszą wdzięczność i cześć 
Zasłużonemu i Czcigodnemu Ojcu I Opiekunowi 
naszemu, a wśród uroczystej sumy słaliśmy hct- 
flec.zue i gorące modły, zruszone łzami, by Naj- 
możiuojszy Pan Bóg zlał Nań jak najwięcej łask 
1 dozwolił Mu jeszcze długo cicezyć się pionem 
pwej pracy nad nami w Wolnej już Ojczyźnie, 
u1 a której tyle pracował. Cześć gorącemu ka­
płanowi i pa-trjoeie i pracownikowi nad ludem!

Judea z -arafjaa.

Czaple W ielkie.
Jost w Miechowskiej ziemi wieś. która zwło 

się Czaple Wielkie. Wici z wyglądu wielka, po- 
łożonio bardzo ładne. Wjeżdżamy we wieś 5 
rozglądamy się zaciekawieni, żeby zobaczyć 
.wszystko. Zaczynamy od szkoły, i na niej skoń­
czymy ten pierwszy opis naszych wrażeń, ^Łka­
ła, pomimo ładrego poi ożenią, na pierwszy za­
raz m it oka przedstawia obraz zaniedbania 
Wchód do niej praktykowany przez okno <— a 
czystość może być potow^aną i  czystością 
e tajni i to zaniedbanej, Ściany czarne — szafka 
z książkami rozbita —1 obrazu św. nic ma ża­
dnego, a  na podłodze Wota nanoszonego cc naj­
mniej przez rok. I jeżeli z wnętrza domu moi:na 
poznać, jakim jest gospodarz — to zgadza sic 
to zupełnn % żalami miejscowych gospodarzy. 
Nauczycielem jest bowiem p. W. Raehtam NI© 
chcę napadać na jego osobę ■— łoor. jako oby­
watel w imieniu 80 dzicc-i muszę zabrać głos i 
publicznie przedstawić rzeczywsty .stan — jaki 
w tutejszej wiosce panuje. Nauka kuleje ju t 
pono od dwóch łat, a od stycznia b. r. zupę Łato 
ustala. P. Ruch tan. według pogłosek, bawi się 
na urlop; o — i leczy swe zdrowie, bawiąc się 
w politykę. Dlatego pytam się p. nauczyciela, 
esy długo jeszcze mydl tak uczyć, Jak dotych­
czas? Jeśli bowiem jest rzeczywiści© chorym, 
to  zwracamy się do iD.apaktora szkolnego w Mie­
chowie z oświadczeniem, ie  jest, rzeczą niedo­
puszczalną tok zaniedbywać placówki szkolne 
7. powodu choroby jednego człowieka.. Jeśli jest 
chorym, dać mu co się dać powinno — lecz nie 
ogołacać szkcly i pozba wiać S0 dzieci pracy 
pad sobą. ;

Do Ministerstwa Oświaty zwracamy się z za­
pytaniem, ozy jost mu rzeczą wiadomą, że na­
uczyciel p. Rachtau, urlopowany z periodu złe­
go stanu zdrowia, nic jest nastąpionym — da- 
loj, czy nie zecb''lałoby wysłać swego delegata 
do Czapeł Wielkich, któoyby skonstatował na 
miojacu, że do szkoły oknem się wchodzi, te 
szkoła jest stajnią —• ft nde placówką kultury 
i niszczeje pomału.

Włościanom tamtejszym, którzy niejedno­
krotnie bezowocnie zwracał! się do InsiwktOfra- 
tS szkolnego w Miechowie, zasyłamy jak naj­
szczersze słowa otuchy i  Syczenia, aby ener­
giami© domagali suą awypk wa.Hr, .Wyswwtute

ludu nastąpi nie przez wprowadzanie kościołów 
narodowych, lecz przez pracę uświadamiającą.

Przejezdny.

B rzyska, pcw. Jasio
W „Przyjacielu Ludu" z dnia 7 maja b. r. 

nr. 19, pojawiła się korespondencja z Jasiel­
skiego, a rozpoczynająca się słowami: „prze­
grana ks. kanonika IIGłowińskiego przy wy­
borach do Komitetu parafjalncgo ,w Brzy- 
skach“.

CA a treść wspomnianej korespondencji, to 
jedno podłe oszczerstwo rzucone na ks. ksu. 
Hołowmskiego, któro jest nio na rękę pewnym 
jednostkom demagogicznie usposobionym. Ks. 
kau. Ilolowińsld swoją, pracą w 'kościole, jak 
i po za kościołem zyskał sobie powszechne 
uznani© całej parafji. Dlatego my paraf janie 
w imię sprawiedliwości prostujemy oszczerczą 
napaść w „Przyjacielu Ludu“, jarko niepraw­
dziwą i oświadczamy:

1) nieprawdą jest, że ks. kan. Hołowiń&ki 
agitował pc patafji, natomiast prawdą jest, że 
poseł Madej to czynił przy pomocy ludzi przez 
niego otumanionych, jak np. Maciej Byś z Lip­
nicy dolnej; 2) nieprawdą jest, jakoby ks. Ho- 
łowiński niszczył majątek: parafjalny, gdyż
stwierd ramy, że wszystko jest w porządku jak 
najlepszym; 3) posłowi Madejowi wyrażamy 
ubolewanie, żo podobna robotą chce mąeić sto- 
wunek pa.ra.fjau do swego proboszcza, ś  za 

ciot.yobczasową jego pracę swe oburzenie i po­
gardę. 4) "Naszemu kochanemu ks. proboszczo­
wi kan. Hołowińskiemi’ wyrażamy n aw , wdzię 
osp ość, uznani® i cześć za dotychczasową pracę 
wśród nas.
Stanisław Jurkowski, Michał OaboćMd, 
Frazieis»©k Sus i .Wojciech Bachno-wkl,

MILJONĆWKA. Na ostatnimi ciągnieniu 
miljouóidd wygrana padła na numer 1,054.599 
sprzedany do Poznania. W ubiegłymi tygodn'u 
mbjonówkę ■wygrał: jeden z banków belgijskich.

KURS DLA PISARZY GMIN WIEJSKICH 
urządsa Tymczasowy Wydział Samorządowym w 
czasie od 1 października do 24 grudnia 1922. 
Pierwszeństwo w przyjęciu przysługuj© inwa­
lidom wojskowym. Podania o prayją-ia nałoży 
wnosić na ręce właściwego Wydziały. powia­
towego.

z ie l o n a  m ię d z y n a r o d ó w k a , p . w t
tos .— jak pisze „Gwiazda Polski’1 i— zazaro- 
Acl socjalistom czerwonej międzynarodówki, i 
pragnie z bułgarskim -,w'tOfeikicuri“, StambuM- 
skim stworzyć „7,icłoną“ międzynarodówkę 
chłopską. W tyjn celu pojechał razom z p. Dęb­
skim w końcu maja do Bułgarji. gdzie był; Ul 
kże goście ukraińscy 1 niemieccy. Na zjeździć 
tym uchwalono: bezwzględną walkę z inteli­
gencją i mieszczaństwem, bezwzględną i krwa­
wą walkę z obecnymi rządami, ugodowoSć w 
stosunku do komunistów. Dodać nałoży, i.t 
udział p. Witosa w zjeździ© bułgarskim szkodzi 
nam w polityce międzynarodowa], gdyż Bułga­
rzy uważani eą przez naszych przyjaciół dugo 
ołowian (Serięa) za wu-ogów, * którymi Pola­
cy nie powinni się bratać.

NOWE WYDAWNICTWA- „Dziedzictwa bł 
Jana Sarkandra”. Ks, Dr Wrzał Iąłdwik: 
„Prawda o wiedzy tajemnej11 (8* sir. 48), cena 
250 mk. Kb. Toma^ek Rudolf: „Kościół cierpią­
cy” (8® Btr. 820), 1 cg*, brocz. 1.200 mk., w o- 
prawie 2.000 mk, Ks. Tomanak Rudolf: „Nabo­
żeństwo liturgiczne przy pogrzebach doroNych 
i dzieci11 po Tachue i po polsku (8° sir. 63), 1 
cgz. 250 mk. Krząszcz Walenty: , Janek”, po­
wieść * czasów przełomowy eih na Śląc ku Cie­
szyńskim (12* str, 144), 1 eg"/.. 250 mk. —- Po 
nabycia w Sklepie „Dziedzictwa”, Cieszyn, uł. 
Szoraznilta 9.

KURS DRAMATYCZNY DLA IOEROWNI 
KÓW TEATRÓW LUDOWYCH urządza 
Lwowfki Związek Teatrów i Chórów włośclań- 
akkn w Krośnie od. 10 do 22 lipca b. r. Na kurs 
przyjęci zostaną przcdeww.yHt.tiem pracownicy 
oświatowi pcw"atow: krośnieńskiego, jaaj“lflkie- 
go, brzozowskiego i eanccikiego. Ucz^stoicy o- 
ttrymują bezpłatne pom.ieewze.Ti3e (poluazkę, 
koc 1 prześci(arad.ło należy m yw ieść ze swbą). 
W ykbdy odbywać się będą codziennie od go-
4»tar *. ... ! J J  >„s i i .J u ,.1

Zgłoszenia pisemne przysyłać należy do De­
legatury Związków* Teatrów i chórów 'włościań­
skich w Krośnie (gmach Rady powiatowej) da 
5 lipca, b. m, która udzieli również błi/jzych 
iuformncyj,

ZWTERZGKNOŚĆ GMINY RUDKI nadesłała 
na ręce posła Dra Mata-kiewicza następujące 
jusmo: Do Jaśnie Wielmożnego l  ana Posła An­
toniego Ms.takiewicza. Zasyłamy serdeczne po- 
dziękowanie mieszkańców gminy Rudki za po­
moc biednej ludności i pamięć o nićj".1 Z powa­
żaniem Wojciech Padło, wójt. S. llysick, sekre­
tarz.

PCŻARY IjASÓW, W oagu ostatnich dzle- 
sięeiu dm zanotowano w różnych p-mktach po- 

1 ',/'atu wl':cń?k;ego t.rzy pożary lasów z powo-' 
du podpalania. Dwa z nich nsbeżą do osób pry­
watnych, trzeci jest rządowy.

POŻAR POD PRZEMYŚLEM, W Niehryb- 
caeh pod Przemyślem w m t f f ł  onegdaj peiur 
mag.azyu, łołwark z całym inwentarzem i ce­
gielnią. Szkoda wynos; około 100 milionów 
marek.

TPĄBA POWIETRZNA PCD GIERADZFAL 
7j Sieradza donoszą o strasznj^eh burzach, ja­
ki? w osratnich dniach nawiedziły tamtejszą 
okolicę. W czasie burz pojawiła aię trąba w>- 

| wietrzna, która uniosła rozbite na pasńwisku 
munioi.y tak dalece, że ich dotychczas nie zna­
leziono. Również w ełiura uuioera w,ozy % koń­
mi, których tokże dotąd ni© odnałeŁiono. Siar© 
u?zqw% na Eczosi-O do Widawy ostały powyry­
wane i uniesione. Wichura posffyw&ła dachy; 
s domów i pcr.ryy.Tacała cało domostwa. Stra­
ty olbrzymie.

OLBRZYMIE GRADY. Olbrzymie szkody 
wyrządził fefcd w mnjsoowościaeh: Trzcinica,1 
Anioła© i Ignaców^© powiatu kępińskiego. Ży­
to zo&tało połamane, & aktywująca woda wy­
myła łcartofie % roli. Granowi towarzyszył hu­
ragan, który połamał bardzo wiele drzew- 
Mieje-.wtmi grad leżał na grabośoi ,kilku e m ir*  
metrów przez kiika godain.

SKAZANIE NA ŚMIERĆ DWÓCH GGS-D- 
I DARZY ppLNYŁB.; Przed sądem przysięgłych 
w;e Lwowie odbyła się rozprawa przeciw dwom 

'roili kom m  Szczorca koło Niemlrowa.: Wejeio- 
ehowd Drozdowskiemu liczącemu kąt 3 0  Jć- 

; zefowi Mazurkowi liczącemu M  25, którzy 
, w pnarwszyoh dniach lutego b. r. zamordowali 
w łosi© niejakiego Andrzeja Rebeeha i zrabo­
wali 19 .000  mk., jakie miał przy sobie. Mor­
derstwo było dokonano z premedytacją. Zbro- 
dmarze, którzy żyli w. przyjaźni z Rebecheui,- 
porwlaili m.u, aby poszedł do wróżki dla dowie­
dzenia się, czy wygra prowadzony proces 
i ofiarowali się towarzyszyć mu. Gdy by!i już 
za. wsią, spoczęli w lesi© i tam rcBbiła Rebo- 
chowi głowę siekierą, ptrzymesioną przez jfe-i 
dnego z nich pod fmkma.ną.

Obu skazano na śmierć pr/.oz powieszenie.- 
PIES PRZYCZYNĄ NAGŁEJ ŚMIERCI. 

Onegduj zmarł nagi© na udar serca. Henryk 
I-tothw.ein, właściciel restauracji p»rzy ul. Dłu­
giej w Krakowa©. Śmierć jego nastąpiła wśród 
szczególnych okoliczności: Według informacji 
urzędu śledczego, oprawo* miejski pizybył do 
mieszkanki Rothwoina a kartą służbową % Ma­
gistratu krakowskiego, celem zabrania wście­
kłego psa, będącego własnością Rjthwenuu 
W czasie chwytania psa, Rotliwoin zirytował 
się tak silnie, że zemdlony upadł na ziemię 
I przed przybyciem Ickrrza Pogotowia ratunao- 
wego życie zakończył.

KARA ŚMIERCI. Przez dwa tygodni© ełą- 
gnęła się w wojekowym sądzie okręgowym wi 
Warszawie sprawa kap. inż. Henryka Twtka, 
oskarżonogo o uprawiani© systematycznie szpie­
gostwa na rzecz obcego państwa I o sprzenie­
wierzenie 15 miljonów marek przy pomocy ra­
finowanej akcji i  fałszywemi zapotrzebowania­
mi pieniężnymi Intendontury D, O. K. Kielce- 
Rozpra'vy odbywały się przy dra w’ach zsm- 
knlętych. Sąd wojskowy, po wysłucban:u li­
cznych śwhdków, uznał oekarżerie za udowo* 
dnion© i ska.ruł kpt. Terka aa. pozbawianie 

stopnia ofie-uskkgG i na kar-ę ^rnlwd praca 
rozstrzolani©.

STRZELANIE Z KLUCZA. We wsi -Ryestfr-j 
wie w  powiecie olkuskim zdarzył się w zobotrj 
wielkano:*ną wypadek, który jest pracetrogJif 
ći.la wszystkich. Ghłopiioc 13-iefni dostoł dyms<- 
nr'tu od robotników, którzy pracują w koęmlsS 
węg'a I nadto kupił Bobi® kaliehlorku. NahT 
tern klucz i po.setdł na rezurekcję do koipwjhi 
w Pilicy. Uszedłszy dwi© wioir&ty, chciał n/y- 
fitotelić ną J udurajl kłuoacża .fi L arai^
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Nastąpił wysu-zał, ale prty iran klucz rozleciał 
się na kawałki-i porańSł chłopca w głowę. 
Chłopiec wrócił do domu cały krwą. zbroczony 
,i po cztarech godzinach. żyote zakończyŁ

DOM ZBUDOWANY W CIĄGU DNIA. 
W Warszawie dokonano niezwykle ciekawego 
doświadczenia budowia-tiego, celem stwierdzo- 
nia praktycznie, jakitfgo czasu po.rzeba na 
,wza’'esienie budowli. Doświadczenia tego doko­
nano na parcoli u  ro,(ratką Jerozolimską. Po 

'• przedniego dnia zapruebon* bomiaja. rzeczozna­
wców o godzinie 7 wifltswjram stwierdziła duży 
obszar 22.000 łokci Łwadrat owych, za—aJany 

kuj*  gruzów, farie naAtępsn-gu dnia udała sio 
komisja rzecŁrznawcAw. i pr«e.JauŁwicd\.łi świata 
przemysłu i-prasy. Roboty podjęto o gois. 0 
rano oczyszczaniem terenu t Bwóżaą materj a- 
łów. Wioczosoni tegoż- samego dnia prwlerdi.o- 
no, że w przeciągu je d n io  dnia dokonano, wy­
budowania ogrodzenia parkanem na 8 metry 
wysokim, na prz-rtirzoni 18.000 łokci lcwsułra- 
towyeh z bram.!} wjazdową i furtką na słupach 
nfjjroflwnycfe. Cali*, zagroda obejmuje dom
0 dwóch mieszkawach z fcan orem, kryty da­
chówką, ta jn io  ma 6 koni, mopĄ drewnianą
1 ustępy. Wziós śnie tego kabudowanSa wywo­
łało tak niezwykli® adum-enie, ż» pinsed budo­
wlą zgromadził *ię kilkutyfuecrzny tłum, nie 
Krfęrząc własnym oczom łlobcteicy wracający 
% oi.oiicT pc pracy, błądzili, nie mogrąc *-ę so- 
jrjenrowuś w syY&sejl. Moczarom po wznie»!e- 
niti budowli rpisano protokół w urządzonym 
już zupełnie kaikorze i uraądzozro poczęstunek 
dla robotników. W piecach płonął żywy ogień.

AKADEMIK BEZ, SPODNI. Zabawna, ale 
i niemiła przy-ykia 8 potkała w Warszawie aka­
demika Mikołaja Kołodzieja. Wezwał on do 
awogo mieszkania cygankę, aby mtt postawiła 
kabałę. Wróżfca kazate mu przynieść wszyst­
kie posiadane w domu pieniądze i spodnie, 
a  w Vwczes powie mu „coś ważnego11. Po speł­
ni m'hh pc-lecdiia cyganka śceała studentowi 
odwrócić się tyłem, co te i uczyntt Ctdy po 
chwili Kohjikiej odwrócił się. ujrzał na stole 
paczkę owintjtą w papier Cyganka wskakując 
» a  ową parafią, Mwtedczyła, bt, zawiera, oma 
Spodnie I sAteniądsse, przy c* cm paczkę można 
rozwir.ro dopiero po jej wj jściu, inaczej prze­
powiednia kię nie spełni. Wychodząc „wróżka11 
Oś władczy I ł ,  żp „kkhn na rozstajne drogi, aby 
c-d. niego nbmezęśais odwrócić11. W kilka minut 
po wyglbiń cyganki rozwinął pacrk® i stwier­
dził, że padł ofiarą podstępnej kradzieży, gdyż 
zamiast orw o'ch 23.fX)0 mkp. 1 juiry spodni war 
fcśd  20.GOC mkp., znalazł tyłko... starą szmatę.

ŻYDOWSKA UCZCIWOŚĆ. U żydów liczba 
,,13“ jesz święto. Gdy żyd zrobi teki comyś^y 
fcter&*, słtiada w bóżnicy ofiarę Ao skrzynki. 
Ofiara jfelada się 9 „18“ morw*. Za- mały ge­
szeft „ M f \  za lepszy interes dwa, trzy i cztery 
razy po „18’1. Otóż wi Łomży zdaiaył się na 
tran tło ck-kawm wypadek Pewnej nocy skra­
dziono w skrzynki Tmystkłe ofiarne pieniądze. 
Rano, gdy spostrzeżono kradzież, podjęto w 
bożnicy wielki hałas. Babin tśbciai na złodzieja 
szurać 'klątwę (cł.sjrjun), lees inni żydzi bro­
nili złodzieja, te ca nie winien, to bowiem jest 
jego 2 'ch, tek  dobry, tek fcaldy inny 1 choć 
on w bożnicy .rabuwał tómzynkę, ale w piej 
(coterndt ofiarę dwa razy po „18“ marek, jest 
więn w zupełnym nwzsAku; winni zaś «ą ci, co 
śf’e ponowił1. Większością zatem, głosów uwol- 
numo złwMojft od klątwy.

UPRZYWILEJOWANI. Mlnlst cretwe hpraw 
Iwo jśir owych poleciło DOGenom nriopować 
yre^3istkrDh żołnierzy wsypania moiżeszowego 
iw czu.be żydowskich Zie’on3"ch Śwąt. Gorzej 
tfę dzieje teo żydom, bo bardzo wiciu tmtekiidił 
tptm pędzić święta Wielkanocne Tf koszarach. 
Szkoda naprawdę wlellŁa,, że także wszystkim 
ifcołteifsrzoui mo żydom nie udzielono urlopu 
twSęfcecsnt-go w czasie 1-cato'ickich Zielonych 
Świąt, cwertuałnle w Ł?iJai gartjach bezpośre­
dnio po Świętach, ŁjS i «,i

ILU ŻYDÓW ZGiNFbO’ -W' CZ.A.SIE WOJ­
NY? Jak  donosi „Tagbla-tt11 z dnia 1 czerwca,
,żydzi francuscy stawiają W  Paryża wspaniały 
pomnik dla żyuów polegrycb we Francji w wpr 
,«io wojny światowej. Ogólcan zginęło tam 700 
ftydów. Nanrawdę wieljda jest njj»
jrodu źydowsiiieuo. 1

WYWÓZ 8REEEA I IIC-3ZTDWNOSCI DO 
NIEMIEC. Po'icja lwowska- zwróciła uwagę na 
masowy wywóz szlachetnego kruszcu i dro­
gich kamieni ze Lwowa na Zachód, Szczegól-

weru ziŁale-cioiiO przy rewizji na jakio trzy mi- 
Ijony marek brylantów, tudzież cztery paczki 
srebra w sztabach o wadze przeszło 20 kilogra­
mów. Znaleziono też nmeę obcej waluty. Jeden 
z nandlarz.y miał zaszytych w naramienniku 
około 40.000 marek niemieckich.

Szmuglorze srebra i brylantów tlóimaozyli, Że 
wiozą je do Wa-rszawy. Jest jednak rzeczą a i 
nazbyt oczywslą, że uenny ton towar miał za 
m.cjsc? pizezna^zenia Niemcy, gdzie d ę  na 
tem zaiab-a mdjonowe Lumy. Znaiezicnc sre­
bro Ekonfi.ókoza.ijo.

Nie trzeba (lotiawać,, 4e (fzmugkraml są prze­
ważnie żydzi, a to brykoity i kosztowności po 
oh oazą tajławne ze ara.bpwiu.jTah w. ttoc^ to- 
ściołów ka-toPoklch.

KATaSITcGFA KOI .EJOWA. Pociąg pospie­
szny a Gracu, dążący do Wiednia, wykoleił się 
wt- środę przed południem. Lokomotywa 1 <3 
wagonów spadły z nasypu do rowu o głęboko­
ści 10 metrów. Dotychczas wydobyto 6 zabi­
tych, 40 zań ciężko rannyek. Między ofiarami 
znajduje się także żona ni en foekiegp poeia w 
liudr.jteszcie. bar. Reltzeeisfceinowa.

DŁUGI NIFR1IECKIE. W duiu 20 i. m. bie­
żące długi wynt«ihr 271,985,165.000 mk. niam, 
U J. wzrosły Od 1 tewiotmll 1921 roku 
o 106,588,078 000 mk.

LUDOZERSTWO W ROSuL rAJ. w ehodnJa 
don^i z Mobkwy: Podczas osmteioj sesji ,Wcl- 
ku“, dolegwt Udow, składał spraiwozdrnlu * po- 
uróżY po gubcmjach «a:narBki(<j i saratowskiej. 
W sprawozdaniu swbjem stwierdził on rozwii- 
n'ęte w straaumyi sposób ludeżersTwo. W je­
dnam tylko powiecie bazułukowskini zanoto­
wano 100 wypadków ludożeratwa. To samo 
dzieje się w powiecie pokcowskim. W domach 
dią obłąkanych, gdzie zamykają ludożerców, 
dzieją się straszna sceny, ludzie pożerają ule 
tvzajemnio. Połowa łudzi, znajdu fących się w 
domu dla obłąkanych, uległa pożarciu.

ARESZTOWANIE METR, GIKPŁAKA, BoJ- 
szwmlcy traestowall w Pu trogrc.-dsie metropo­
litę rzymnko-fca-ie 1 i cklcgo, keiędza Cleplisfca. 
Jak się dowiaduje „Kury«r warezawski11, Wa­
tykan ctintenrenlował Jednak u rządu Sowio- 
ckiogo y r oprawie tego aresztowania, doma­
gając się natychmiastow ego wypuczc^tnla gc 
nr wojiiośó. '*5; r

PR ZEŚLADCW ANIU KSIĘŻY W ROSJI. 
P-ześladowami* religijne w. Rec-.ił wzmogą idę. 
Na 11 księży, obwinionych o tą,ór władzy pray 
konfiskacb* irmjąt-fcu kościelnego, 5 W)i»tJ7,o> 
Sano, reszta skazana na roiboty ciężkie.

AMERYKA WSTRZYMUJ! YYYSYŁKIŻY- 
W N O śa DO ROSJI. Wodług „New Jork Kó­
rn ick ap o etan o w ił prezydent Harding zanie­
chać wysyłki środkow żywności dla głołują- 
cwch w Rosji, albowiem środki te  były sprze­
niewierzane przez komunistów.

WYPADKI W BAKU. WiedmnóŚd, że holaz©- 
wicy zawarli w Genui s kaplteJistand zagrani­
cznymi wszelkiego rodzaju umowy, co do eks­
ploatacji nafty, wywołała w Baku wielkie nie­
zadowolenie wśród ludności roboraiczej. Wsku­
tek togo podpalono 1 zniszczono 60 zbiorników 
nafty. Rozrzucono odozwy, które Łapowiadają, 
żo wszystkie tereny natt<rw« zostaną w ten 
srmsób zniszczone, jeśli bolszewicy wie opuszczą 
kraju. Rząd sowiecki dokonrl * tego powodti 
licznych aresztozrafi i rozrtrz.iiiał killiunamB 
sprarzców rotriTchów. „
' NARADY BISKUPO W PRAW08I.A WNYCII 

W POLSCE. W ubiegły wtorek odbyły się w 
Warszawie narady Związku biskupów prawo­
sławnych dila spraw związanych z (>rganizacją 
Kościoła prawmsłnwnogo w 1’ołsc©.

PORTO W ROSJI. Sowiecka taryfa poczto­
wa została znacznie podnicńoaą. Oplata od 50

drodze zdziera resztki odzienia. Lud jest naj­
zupełniej bezradny. Masy chłopstwa uciekają 
ze wsi, nie wiedząc dokąd i ulaczi go. Podobnie 
rozpaczliwy stan panuje na całym Uralu i 
Ukrainie i śm ało można powiedzieć, że 20 do 
25 miljonów ludzi czeka niechybna śmierć,; 
gdyż na razie wszelka pomoc jest niemoiT/TC.

POSUCHA I BUSZE WE FRANCYL Dwa 
tygotuie posuchy, i>rzerywane siincmi burzami, 
wyrządziły znaczne szkody w roIu'ctwie i win­
nicach francuskich. W miejscowościach Perpin* 
gnan ofiarą padły dużo winnico.

UPAŁY POWODEM WYKOLEJEŃ POCIĄ­
GÓW. Upały tak dalece wpływają we Francji 
na rozkręcanie się szyn, że w. kilku punktacn 
wydarzyły się już katastrofy kolejowe z po­
wodu wykolejeń. Dotychczas katastrofy te od­
były się bez większych strat w ludziach.

GWAŁTOWNA BURZA W AMERYCE. Pal 
donosi z Nowego Jorku: Gwałtowna, burza sza­
lała-w  poniedziałek w okolicy miasta i przy- 
prawiła o śmierć około 50 osób, które łowiły 
'yby w m ałjd i łodziach. Łodzie te zatonęły- 
Wicher oderwał część wielkiego koła w parku 
BreYn i nucił jo na cieśninę Leng Island, gdzie 
skutkiem tego zginęło 5 oeób.

KRAJ BEZ ZBRODNI. W zeszłym tygodnłu 
odbyła s'ę kadencja sądowa w Tendc.rdeu, w 
hralwtwro Kant. Sesja trwała tylko 5 minut, 
pon w waż nie było ani Jednego oskarżenia,. Alę 
T.Ietylko tym r»zem, ju i od trzech kadencji 
niema żaduaj spvaivy na wokandzie i sąd ró­
wnio prędko kończy czynności. W tej błogo­
sławionej okolicy już od dziesięciu lat żadną 
zbrednia ni® była sądzona 

UCIECZKA TYGRYSA W CYRKU. W Ko* 
penhadze, stolicy Danji, pod :-z;m przedstawie­
nia w cyrku, Jeden z tygrysów poiatzująeego 
sztuki pogromcy twiorząt Beutiła —* zdołał 
wymknąć się i  klatki { przesadziwszy ogromny­
mi skokami ogrodzenie, wpcuł między pubi- 
uzaośó, a potem na wzniesienie dla orkiestry- 
Można sobih wyobnzić tnraszny popłoch wśród 
wlidtów. WszjsoY raacili się do wyjścia, ooim 
szło się jednak bez cięższych wypnlków. Pd 
opróżnieniu cyrku udało »ię pogro-mcy napę­
dzić snów *whuzę do kLitki.

AUS FR JA WYDZIERŻAWIA FABRYKI' 
Fabryka amiBiicji w Wedemsd&rEfl została od­
daną borlTćakiernu towarayztwu elektrycznemu 
A. E. G. na lat 50, i  10-ieanią opoją. Według, 
oświadczenia kanclerza Seipla, aauniejsz-y się 
przŁS to deficyt, budżetu austriackiego o 15 min' 
ljardów ł oror,.

ZJAZD MASOŃSKI W LOZANNIE- Ajencja 
wschodnia donosi, ż.e w Lozannie odbywa się 
Tniędzjmarfjdowy zjazd masoń-dd. Zjeżdżają? 
najr yźai dygnitarze se węzę atkioh lóż masoii., 
skich całego świata, 200 prz^dstawlclcij 20 mą-, 
rodów, 1 1 1  ' i  1

EPIDEMJA CZKAWKI W PARYŻlf W Pad 
ryżu snów wybuchła cpademja czkawki i loka-1 
rze są wprost oblegani jw-ze» chorydi na tę cho­
robo pacjentów. Na szczęście choroba ta  }at( 
tym niopazzyjeanna, ajiiioli niofezpinca-1
na, ale zachodzą wynadkl, że chorych trzeba/ 
itnrieszczać w, »zpłUŚnK?Ł Epidomja czkawki 
wystąpiła poraź1 pieawszy w większych rozmia­
rach w roleu 1919 w Austrp. Togo rodzaju epi,- 
demjo trwają iaswyczAj kilim tygodni 1 nikng 
w, sposób taksom o zagadkowy j:tk piwyszły, 

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
16 czerwca. Owies 17.200 Mk, łubin niebieski 

7.800 Mk, mąka pszenna 90% 21.200 MŁ, jęcz-, 
mionna 14.000, 14 500, 14.600 Mk, kasza jęcz­
mienna 24.400 Mk. (Za ICO kg. wagonowo).

Gickln pieniężna z dnia 19 czerwca b. r.J 
Dolarry 4250; franki frauc. 370; m arki niemi’

nie otifiiy połów miaia patrol policyjia oneg- 
'giaj. W p^cąjgu między. ..Pizemyślem ą  Rzeszo,

graiTiowego listu wyuiosi 30.000 rubli, 50.000 
rubli kosztuje słowo w telegramie. Opłata za 
prywatne aparaty telefoniczne wynosi 75 miljo­
nów rubli rocznie. ( 0

ŚMIERĆ GŁODOWA MILJONÓW LUDZI. 
Uf‘a, olbrzymia tafla stepOwm-. zaaiiosalcana przo- 
ważnio przez Baszkirów, jest jsdnem emen- 

.'teirzysklom. Z braku mitijsęa chowa s?ę trupy 
v/e wspólnych grobach na polu. Od kitą: pocho­
wano w Ufie około 50.000 dorosłych, w jednym 
tylko tygodniu pochowano 6.000 dzieci, Trupy 
przysypujó.-się troehęylemią i śniegiem. Obecnie 
zarauceno i tcai1 zwryczaj z póv.rodu zbyt w;clkiej 
liczby jmgrzebów. Olbrzymie psy o dzikich 
oczach włóczą'się po polach, by wyciągać rćd 
sztki tmpów. Lkieiinie w Ufie umiera 200 do 
300 ludzi. Zmarłych wożą’’ nfftsami do pola. —• 
Ti;npy są przęwaiiilo nagie, gdyż jtluia po.

13 mtk. 30 fen.; korony austr. 32 fen., ^wę­
gierskie 4 mk. 50 fon.; duńhkls 930 mL.i 
fun tc szt. 19.000 mk.

FIRMA H C R TO W M

Ri/J5S5j 22.
Nd wssie-S&łc ispytajiia n u > c i  y dnjąesy® 

znacioU pocztowy /a  CO KaaE*ek.

« |  s s t e s i i j  s t z n  M m l m ]
polcoc Yapno skaliste i do bielenia, npj- 
icpsze.j ' jakości ąi«oi«ńt poril-indzki, da­
chówkę ♦•ąnlotrwałą Sstea?:, Siec Rlł, W iek  
po cenach przystępny cla z szybką dostawą
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O d p o w i e d z i  A d m i t i l s l r s c j f .H u m o r  i  s a t y r a *
W SĄDZiE j Ksiądz prałat Dutkiewicz, Tarnów. ITnAiu-

Pewien człowiek jest o karżony o to, że ude-|mer&ta wyrównana do kcńcft h. r. Hartman, 
w.yl swą żonę. stara sól. Na kwartał b. r. zostało 280 Mb. Kle­

mens Piergies, Zawoja. Tygodnik wysyłamy re.Sędzia: — Jak można bić własną żonę? 
Oskarżony: — A zna pan sędzia moją żonę? 
Sędzia: — Nie!
Oskarżony: ■— No, to niech pan nic nie gada!

gularnie co tydzień od 15? majj$ b. r. Wilkowi- 
ska, p. Tymbark. Radiu: kii póuać nie możemy, 
gdyż wi korespondencji nie ma podanego nazwi­

ska kom u? Andrzej Wiktor, Woźniki. Prenu­
m erata zapłacona do koń- a b. r. — na rok nar 
jjgQpny zostało 2-10 Mfc. Jtd jan  Jacobi, Tarnów. 
r !rer.um ernta w yrów nana do końca b. r.

SS. Służebniczki — Kędzierzawce — Ty­
godnik co tydzień regularnie wysyłamy,

,,S*‘ —  prenum erata za TT. półrocze wynosi 
780 Mjr. iliustracji itie.-ikedzir.

Za dział ogiaszeń Redakcja nie przyjmuje 
oupowiedzia-ności.

UNIEWAŻNIAM zgubioną, kartę demobUiza- 
eyjną. Ignacy Wojtarówicz, Zawada, powiat, 
Tarnów. L. 296.

j  SKRADZIONĄ kasie denwufiizacyjną unie­
ważniam. Jloseś Soiliinder, 'Tarnów'. L £97.

W KALWARJI PACF.AWSKISJ jest do sprze­
dania dotn wraz ze stajnią i stodołą. Franciszek 

So-lrki (młodszy). L. £93.

MAM DO SPRZEDANIA 16 rporgów pola, z no­
wymi budynkami, w tern 2 morgi młodego lasu,
% inwentarzem żywym i martwym i z maszyna­
mi. Adres: ilichal Kaczooha, Słupiec, po w. Dą­

browa. L. 291.
ZGINĘŁA krowa cisawa na jarmarku w Li­
manowej. Za doniesienie o niej lub oddanie mi 
jej wynagrodzę 5.000 Mk lub więcej. Kata­
rzyna Adamczj k, Długołęka p. Podegrodzie, j 
pow. Nowy Sącz. L. 294.

D l a .  p s z c z e l a r z y !
gamewe rękawiczki, wysyła pocztą L. Polaczek, 

Sambor 26.

FISHARMONJA jednogłosowa, czterooktawo- 
wa, w ba.rdzc dobrym stanie, zaraz do sprze­
dania. Cena 190 tysięcy Mk. U organisty para- 

fja Kanina. p. Limanowa. L. 202.

Dachówkę<śf «
p ra so w a n ą , (tłoczoną), ciągnioną,

= =  g ą s i o r y ,  c e ę M t  * =
nabyć m o żn a  w  każdej ilo śc i, po  c e - : 

n ach  p rzy stęp n y cli

w Cegielni
w Tarftowie.

Pierwszorzędna restauracja
z wyszynkiem, bilardem, kręg:elr.ią i t. p. 
w środku powiatowego miasta zaraz do 
sprzedania. Wiadomość w kancehrji adwo­

kackiej Dr. S. Flisa w Nowym Sączu.

nowego kościoła
BillilllllllllllllillMl   ij l l liii
yszeikie roboty kamieniarskie i rzeźbiarskie 

najlepiej i  najtaniej wykom, konces. firma:

Bronisław Kulka, Tarnów.
DOM ROLNICZY
Mpsiw MtfM&l FsiłjSi isin',w»iatf

F . W I C H T B R L E G 0
NOWY SĄC5E — u l. Horggfatt,<wef Ł. 1 .
« — n a p r z e c i w  s a d u  — .................

poleca: Kieraty kryte 1 i 2 konne WicMerlcgo 2 i. 
Młocarnle kieratowe z wytrząsscsan.i i sitem na kół­
kach przewozowych, słynne l M. R 18: Wicłiterle- 
go. Młocarnie ręczne L. M. K. Wiehterlego — Przys­
tawki uniwersalne. — Kompletno garnitury uło 
carniane z pasami skórzanemi Wichcriego. — Młynki 
do esywczeaia zboża krajowe. — Sieczkarnie 

ręczne 1 kieratowe.
UWAGA: Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówić 

zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu.

Nawozy sztuczne
prawdziwą t o m a s y n ę  marki .Gwiazda*, 
żużle Martina, superfosfat i inne nawozy 
sztuczne — d o s t a r c z a  wagonowo szybko

firma hartowna

A .B O D U C H
%Y W I E C ,  R Y N Ę K  Ł .  %Ł
Bs wszeftts zapytania należy mcm tnsutk psczbwy ta 20 ciarek.

f e r f c t i - o a y ,  3tacje drogi krzyżowej, oraz w sz e lk ie  
od n o w ien ia  i przeróbki, w yk n aiije  s ty lo w o , n ajtan iej, 

znana firma rzeźb iarsk o  p o z ło tn icza

Sisnisława
t y  T P A R N S I W I E ,  N o w y  ś w i a t .

A ?
ępCODanCODDDQ3DD3DDDD7inQQ^,

& dla  v6
§  Ka chwała B d z ą : - f M ® f l ! r. « > r

opr. w  p łó tn o , na p a p ierze  g o rszy  rn
2J0 Mk. .ta p a p ierze  le p sz y m  w e s p r z e -  q
dane. W ydan ie d rugie  s ir . -2.16, w  iad n ej

o p r a w ie  400 i  500 Ml:. Q

sir . 5 ttt, opr §
500 i 600 Mk" □

• a

8
i  Msdiitewnlk parafjalny.

Egwaleii ftna «: 1
P rzesyłka p o czto w a  30 Mk.

□  P rzy  z a m ó w ie n ia c h  p o n a d  10 eg zem p l.
C najem y 20%  opustu

W y sy ła : B i b l i o t e k a  r e l i g i j n a ,  1
d  L w ó w ,  u l .  C k a a ^ a ie e k ic g o  3 2 .  u

^  i t n o n o m  uddodd n c o a a r  cri X"

m

0 księżach Doskonała, bszsfronnlB napisana hrosziira p. łojącego Karlika 
„Kilka słów prawdy o księżach* 

do nabycia w e wszystkich księgarniach. 
Cena 150 Mk, bez opłaty pocztowej. Ks’ążkę tę porusza­
jącą naj ważniejsze zarzuty przeciw duchowieństwu w  Polsce, 
można zam ówić także w  Administracji „LUDU KATOLICKIEGO'*

K r a k ó w  ik l. ś w .  F i l i p a  1 7 .
Koszta w ysyłki ponad 40 egz. ponosi Administracja.

Najpiękniejszą ozdobą kościoła
są witrate lub oszklenia kolorowa^; która wykonają

Zakłady przemysłowe „INDU3TM " 
„Wytwórnia witraży \ zakład oszkleń"

w Krakowie, Biuro: ul. Kaptisyfsska 7, M  |5|j. Wytwónsia: o!, fSzsioicza 212
Kierownik artystyczny p. S .  W . ® |a t ę |^ © .

W s w l k i e  p M j c k t n  i  k o M t u r y s y  w y s y ł a ’!)}’ n a  l ą d a u i o  b e z p ł a i n ł e .
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